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Otwarcie kredytu USA dla Polski
LONDYN. (B. B. C.) D ep a rtam en t S tan u  ośw iadczył, że wobec u su n ięc ia  przeszkód, k tó re  iw kw ie­

tn iu  hr. stan ę ły  n a  d rodze  do zreałizowanfla k red y tu  udzielonego p rzez M ęrdzynairodowy B ank Im ­
p o rto w o -E k sp o rto w y  P o lsce  jk<|edyt w  w ysokości 40-stu m ilionów  do larów  zostaje  d la  P o lsk i o tw arty  
z przeznaczeniem  zakupu  d em ob il u am ery kańskiego.

Niezgoda w Chinach
LONDYN (B. B. C.) Gen, Marshall, 

przedstawiciel prezydenta Trumana 
w  Chinach oświadczył, że pomimo 
wfelu usilnych starań nie udało mu 
się doprowadzić do porozumienia po­
między rządem centralnym a  komu­
nistami

P-P-S- na konferencji 
„hiszpańskiej"

W ARSZAWA (SAP., Do sekretari. 
atu generalnego CKW PPS, wpłynęło 
zaproszenie ze strony francuskiej par­
tii socjalistycznej (SSIO) na Między, 
narodow ą Konferencję w sprawie 
Hiszpanii. Konferencja odbywać się 
będzie w  dniach 27 i 28 bm. w Paryżu

CKW PPS zaproszenie przyjęło. 
Skład delegacji nie został jeszcze u. 
stalony.

Tow. Premier przyjął 
rabina naczelnego

Palestyny
WARSZAWA (PAP). Rabin naczel. 

ny  Ziemi Świętej dr. Izaak Herzog 
przyjęty był w  dniu wczorajszym 
kolejno przez prem iera Rządu Jed­
ności Narodowej tow- Osóbkę-Moraw 
skiego, wiceprezydenta KRN ob- Wa­
cława Barcikowskiego i  dyrektora 
departamentu politycznego MSZ mi­
nistra  pełnomocnego Józeija Olszew­
skiego.

Rabinowi dr. Herzogowi towarzy­
szyli ppłk- WP rabin dr- Kabane oraz 
wicedyr. b iu ra  dla sptjaw żydowskich 
W MSZ ob. Szaniawski.

iosliatti w Paryżu
RZYM (PAP) Przywódca komuni­

stów  włoskich Palm irę Togliatti udał 
,się w  piątek z Mediolanu do Paryża. 
(Oświadczył on, że jedzie nie w  misji 
oficjalnej lecz chce jedynie zobaczyć 
,sw ych francuskich przyjaciół polity­
cznych.

AmeryicansKi rurociąg
LONDYN. (PAP) W  depeszy z Bej­

ru tu  agencja Reutera zapowiada pod. 
pisanie umowy pomiędzy rządem li­
bańskim i amerykańskim transarab. 
skim towarzystwem rurociągów naf­
towych w sprawie przeprowadzenia 
rurociągu poprzez terytorium libań. 
skie.

Odmowa Rządu Francuskiego
LONDYN (BBC) Rząd francuski 

zawiadomił dziś oficjalnie przez wrę. 
czenie odpowiedniej noty gen. Mac 
Narney‘owi, szefowi zarządu wojsko, 
w ego amerykańskiej strefy okupacyj. 
nej w  Niemczech, że nie przystąpi do 
współpracy gospodarczej dwu, albo 
więcej, stref okupacyjnych w  Niem­
czech zgodnie z treścią propozycji

D e  G a s p e rr i:  „W szystko  jest p rze c iw k o  m n ie "

Włosi ts rg iiii warunki pokoju
Czechosłowacja za dopuszczeniem Albanii do obrad

LONDYN (BBQ) Na plenarnym 
posiedzeniu konferencji w  Paryżu, 
w sobotę .wygłosił przemówienie pre­
mier Włoch de Gasperri, który dał 
wyraz poglądowi rządu włoskiego na 
projekt traktatu pokojowego z Wło­
chami.

Delegacja Labour Parły
gościem  P .r.S .

WARSZAWA. (SAP) W niedzielę o 
godz. 13—tej przybywa do Warszawy 
po pobycie w  Moskwie delegacja bry. 
tyjskiej P artu  Pracy w następującym 
składzie: prof. Harold Lasky, b. 
przewodniczący, Morgan Philips — 
sekretarz generalny, Alice Bakon,

Uroczysty protest Węgier
PARYŻ (PAP) Węgierski minister 

spraw  zagranicznych Oyoenoassy o- 
świadczył w  Paryżu, że zasadniczym 
żądaniem, wysuniętym przez delega­
cję węgierską na konferencji pary, 
skiej będzie spraw a sprawiedliwego 
potraktowania 3 milionów Węgrów, 
zamieszkujących poza granicami 
kraju.

Minister zaznaczył, że Węgry w 
swej obecnej trudnej sytuacji gospo­
darczej nie mogą przyjąć 200 tysię­
cy obyw ateli węgierskich, zamiesz­
kujących w  Czechosłowacji, których 
rząd czeski pragnie wysiedlić. De-

Prezydent Truman
NOWY JORK (PAP) „New York 

Times" zamieszcza wiadomość po­
chodzącą od korespondenta swego z 
Waszyngtonu, że zastępca ministra

amerykańskiej w  tej mierze. Oświad. 
cza natomiast, że zgadza się na zor. 
ganizowanie w  4-ch strefach okupa. 
cyjnych biur, których zadaniem by. 
łaby praca w zakresie koordynacji 
gospodarczej, a zwłaszcza na odcin. 
ku transportu, poczty, rolnietwa, 
handlu zagranicznego, handlu wew. 
nętrznego i  t. p.

Włochy są  pierwszym krajem, z 
liczby 5-ciu b. satelitów Hitlera, do­
puszczonym do składania oświadczeń 
na temat projektu traktatu wobec 
plenum konferencji pokojowej.

„Gdy rozpoczynam mówić — o- 
świadczył prem ier de Gasperri — od-

czlonek parlamentu i  członek egzeku^ 
ty wy Partii oraz KaroI“Clay — czło­
nek egzekutywy, zastępca sekretarza 
generalnego związku transportowców 

Towarzysze brytyjscy pozostaną w 
Polsce prawdopodobnie 3 dni jako 
goście PPS.

legacja węgierska pragnie, by do 
traktatów  pokojowych włączona 
została klauzula dotycząca mniejszo­
ści narodowych.

BUDAPESZT (PAP) Jak donosi 
radio budapeszteńskie prem ier wę­
gierski Nagy przyłączył się w  osta­
tniej chwili do delegacji węgierskiej, 
która wyjechała na konferencję po. 
kojową do Paryża.

Parlam ent węgierski jednogłośnie 
przyjął wniosek, aby piątkowe po­
siedzenie parlam entu miało charak. 
te r „uroczystego protestu przeciwko 
projektowi traktatu pokojowego1’.

aprobuje federacje
■ spraw  zagranicznych Dean Acheson 
k poinformował członków misji anglo- 
I amerykańskiej do spraw  Palestyny, 
liż  prezydent Truman w  zasadzie ak­
ceptuje p lan federacji dla Palestyny. 
Prezydent Truman pragnąłby jednak­
że szerszej autonomii dla gmin ży­
dowskich, bardziej liberalnego usto­
sunkowania się do imigracji oraz 
ułatwień w  nabywaniu roli dla Ży­
dów. Wiadomość powyższa wywpła- 
la wrażenie sensacyjne w  kołach sy­
jonistycznych w  Stanach Zjednoczo­
nych, które sądziły, że prezydent 
Truman nie udzieli swej zgody na 
projekt federacji w  Palestynie,

noszę wrażenie, iż wszystko ze stro­
ny panów poza osobistą uprzejmo­
ścią jest przeciwko mnie".

TEKST I DUCH

Następnie mówca przeszedł do o- 
mawiania samego projektu traktatu, 
podkreślając jego surowość. „To co 
mnie niepokoi w  tym traktacie — 
powiedział de Gasperri — to  nie jego 
tekst — ale duch". Włochy, znowu 
ponoszą ofiarę na ołtarzu odbudowy 
wzajemnej współpracy. T raktat zwła­
szcza w  swoich wstępnych artyku­
łach, zawiera przykre akcenty, któ­
rych  b rak  w  projektach traktatów  z 
innymi państw am i nieprzyjacielski­
mi. Mówca powołuje się na walkę, 
jaką Włochy prowadziły z Niemcami 
przy boku aliantów, wylicza cyfry 
zabitych żołnierzy i osób cywilnych. 

TRIEST
Przechodząc do  problemu triesteń- 

skiego przyznaje, że jest to  niezwy­
kle trudna spraw a do rozwiązania, 
jednakże podkreśla, że przyjęta za 
podstawę przez wielkie m ocarstwa 
francuska linia demarkacyjna nie 
jest granicą etniczną i  stwierdza, że 
ta decyzja kaleczy jedność narodu 
włoskiego.

Nad oświadczeniem prem. de Ga­
sperri nie będzie o tw arta dyskusja 
ani n ie  udzieli się na nią żadnej od­
powiedzi.

Sprawa traktatu z Włochami prze­
chodzi pod obrady komisji.

W przeciągu nadchodzącego tygo­
dnia zostaną przedstawione plenum 
konferencji analogiczne poglądy na 
projekty traktatów przez przedstawi­
cieli Bułgarii, Węgier, Rumunii i 
Finlandii.

DOPUSZCZENIE ALBANII

Dyskusję na temat wniosku jugo- 
słowiaiiskiego w  sprawie dopuszcze­
nia Albanii do obrad konferencji 
odroczono do poniedziałku. Przed 
zakończeniem posiedzenia Czechosło­
wacja złożyła wniosek, w  którym 
domaga się dopuszczenia Albanii do 
obrad plenum i komisji, celem wy. 
słuchania jej głosu na temat proje- 
k tu traktatu a  Włochami.
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Palestyna w  kagańcu
JEROZOLIMA (Reuter) W Pale, 

stynle zastosowana została nieby­
wale surowa cenzura prasy i  radia, 
uniemożliwiająca podawanie wiado- 
mośoi o „masowym ezodusie" Ży­
dów europejskich, o „flocie imigra. 
cyjnej" i  o zamierzonych przez rząd 
brytyjski środkach przeciwimigracyj- 
nyph. Koła Agencji Żydowskiej o. 
świadczają że nic im nie wiadomo o 
zmierzającej do Palestyny „armadzie1* 
z nielegalnymi imigrantami..

JEROZOLIMA (Reuter) Wojska 
brytyjske „fortyfikują** centrum mia­
sta na przestrzeni mili kw. gmachy 
rządowe otoczono zasiekami z drutu- 
Wszystkie wejścia do hotelu Króla 
Dawida, zajętegł obecnie przez głó­
w ną komendę wojskową i palestyń­
ski sekretariat rządowy, strzeżone 
są przez posterunki, uzbrojone w  ka. 
rabiny maszynowe.

Prod uktyw izacja  
ludności żydo w skie j

WARSZAWA (PAP). Rada Mini- 
strów na ostatnim  posiedzeniu po­
stanowiła powołać komisarza rządu 
przy Prezydium Rady Ministrów dla 
spraw produktywizacjl ludności ży­
dowskiej w Polsce-

Komisarz rządu — będzie działał 
przez swoje biuro w  W arszawie oraz 
inspektorów przy wojewodach, po­
woływanych przez niego w  niektó­
rych województwach-

Do zakresu zadań komisarza rządu 
między innym i należy:

Współdziałanie oraz ustalanie w 
porozumieniu z właściwymi mini­
strami zarządzeń, dotyczących zatru­
dnienia ludności żydowskiej w  prze­
myśle, rolnictw ie i  rzemiośle, w 
sprawach organizacji placówek gos­
podarczych, rolnych, hodowlanych, 
rzenueślniczo-wytwórczych, robotni­
czych itp., w sprawach regulowania 
osiedlenia i  przesiedlenia Żydów, 
wyzutych z mienia, w  sprawach zwią 
zanych z emigracją i  im igracją, w 
sprawach nadzoru n|ad działalnością 
żydowskich instytucji dobroczynnych, 
w sprawach admiuistracyjnych, kul­
turalnych, propagandowych itp. — 
zmierzających do unormowania wa­
runków życia ludności żydowskiej w 
Polsce-

Wykonanie powyższej uchwały po­
wierzono Prezesowi Rady Ministrów 
i odnośnym ministrom-

Na komisarza rządu wyznaczony 
zosłał ob. mjr. Ignacy Wrzos odwo­
łany do tej pracy z dotychczasowego 
stanowiska dyrektora Eraństwowego 
Urzędu Samochodowego-

e ko rd o w y  urodza j 
w  U S A-

WASZYNGTON. (PAP.) Minister, 
siwo rolnictwa zapowiada najlepszy 
i: odzaj w dziejach Stanów Zjedno- 
i mych w roku bieżącym na kukury. 
t  ■, pszenicę i inne zboża chlebowe.

: aport ministerstwa rolnictwa prze. 
v uje w r. 1946 zbiory pszenicy w 
V u kości 1,160.000.000 buszłi, a więc

.0 milionów buszli więcej aniżeli 
p ze widywano 1 hpca. Urodzaj kuku- 
ry dzy wyniesie prawdopodobnie 3.496 
milionów buszli — o 156 milionów bu. 
szli więcej niż przewidywano we 
wcześniejszym terminie. W roku 1945, 
jednym z najbardziej urodzajnych, 
pszenicy zwieziono do spichrzów 
1.123 milionów buszli, rekordowy zaś 
zJ.iór kukurydzy który miał miejsce 
. roku 19 II, wynosił 3.203 milionów

muszli.
R ów nież ln ie  zap o w ia d a ją  się 

zb io ry  ja rz y n , ka rto fli i  O’

„Bez powstań nie wygralibyśmy wojny11 
Przemówienie min. Rzymowskiego na konferencji paryskiej

PARYŻ (PAP) Specjalny korespon­
dent PAP donosi, te  na sobotnim po­
siedzeniu konferencji pokojowej 
pierwszy głos zabrał w  sprawie do­
puszczenia Albanii polski minister 
spraw zagranicznych Wincenty Rzy­
mowski, oświadczając m. im:

„Delegacja polska jak najgoręcej 
popiera wniosek jugosłowiański w 
sprawie dopuszczenia Albanii. Alba­
nia była jedną z pierwszych ofiar 
agresji Włoch faszystowskich. Tytu­
łem naszego zasiadania na konferen. 
cji był i jest fakt, że prowadziliśmy 
wojnę przeciw krajom nieprzyjaciel­
skim znacznymi siłami. Delegat grec­
ki pozbawił Albanię tego tytułu, uwa­
żając jej wojnę podjazdową za niei­
stotną. Ta teza jest podważeniem zna­
czenia ruchów powstańczych w  całej 
Europie, bez których wojny tej nie 
wygralibyśmy**.

i Minister Rzymowski w  dalszym cią- 
i gu przemówienia przypomina, że w 
. ciągu wieku 19, ten typ wojny został 
' ulegalizowany, cytując rozkaz prezy­
denta Lincolna, który nadaje pow­
stańcom statut normalnej armii oraz 
przypominając, że oddziały powstań-

Górnicy Polscy za uuziałem  
przetlstaufKieh Swiaf. i-ed. iw. iaw. w u.N.Z.

Górnicy polscy zajęli ostatnio zde­
cydowane stanowisko wobec tak is­
totnej sprawy, jaką jest udział przed­
stawiciela Związków Zawodowych w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
oraz w sprawie pomocy dla walczącej 

' Hiszpanii republikańskiej.
. W konferencji, która odbyła się w 
; Katowicach w  tych sprawach, wzię. 
. ło udział" 40 przewodniczących i se- 
' kretarzy CZZG, reprezentujących o- 
koło 170 tys- zorganizowanych gór­
ników. Po referatach i  obszernej dy­
skusji, zebrani uchwalili, że klasa 
pracująca świata, zorganizowana w 
.Międzynarodąwej Federacji Związ­
ków Zawodowych, w skład której 
wchodzą również Związki Zawodowe 
Polski, z uwagi na swój olbrzymi 
wkład w walkę przeciw faszyzmowi 

utrwalenie demokracji, powinna

ftoftd umowa Polsku —  KauziecKa
MOSKWA. (PAP.) W związku z 

zakończeniem pertraktacji między de­
legacją polską a radzieckim ubezpie.' 
czeniem państwowym »Gosstrach« w 
sprawie zawarcia umowy reasekura­
cyjnej, udzielił kierownik delegacji 
wiceminister pracy i opieki spółecz. 
nej ob. Gibartowsfci przedstawicielowi 
PAP następujących informacji:

Pertraktowaliśmy w Moskwie o 
zawarcie umowy reasekuracyjnej 
między Powszechnym Zakładem U. 
bezpieczeń Wzajemnych, a radziec­
kim ubezpieczeniem państwowym 
»Gosstrach«. Szło nam o reasekurację 
części naszego portfelu, obejmującego 
zarówno t. zw. ubezpieczenia ogólne,

Ijak  i o reasekurację naszych statków 
morskich, ładunków okrętowych oraz 
transportu lądowego i  powietrznego. 

Ministerstwo finansów ZSRR oraz 
i przedstawiciele »Gosstrach« z p. Kry. 

wienką na czele odnieśli się z zupeł. 
nym zrozumieniem do naszych po. 
trzeb i szli nam jak najdalej na rękę. 
To też umowa reasekuracyjna zawar. 
ta między Powszechnym Zakładem 

Ubezpieczeń Wzajemnych a radziec­
kim ubezpieczeniem państwowym 
»Gossłrach« przyczyni się do dalszej 
normalizacji i  stabiliahcji życia gospo 
darcego Polski« — oświadczył re 
ster Giebartowski.

Widmo ghetta straszy na Cyprze
LONDYN (Reuter). Przygotowania, 

do przyjęcia pierwszego transportu 
nielegalnych imigrantów na Cyprze 
mają być zakończone w  poniedzia­
łek- Obóz m a być niedostępny dla 
prasy- Jednakże przedstawicielowi 
Reutera udało się poczynić następu­
jące spostrzeżenie:

Za ogrodzeniem z drutu znajduje 
się blisko 20 kamiennych budynków, 
które w  1916 r. służyły b  .imigrantom 
rosyjskim oraz 500 namiotów, w  któ­
rych mieszkać będzie po 8—20 ludzi- 
Namioty, jak widać z napisów, słu­
żyły niegdyś uciekinierom greckim- 
Przygotowane są  jakoby również te­
reny „rekreacyjne". Wojdko rozbiło 

J dla siebie 200 namiotów. Obóz miał

być urządzony w ciągh 16 dni, przed, 
siębiorcy uskarżają się jednak, że nie 
zdążą na czas-

Informator Reutera odbył również 
rozmowę z merem Famagusty- Z roz­
mowy tej wynika, że tajemnica, jaką 
otoczono budowę obozu, dała miesz­
kańcom Cypru powód do obaw, czy 
Wielka Brytania nie myśli o imigra­
cji Żydów na Cypr na stałe, zwłasz­
cza że krążyły w  swoim czasie po­
głoski o dążeniach kół brytyjskich 
do osłabienia większości greckiej na 
Cyprze przez wprowadzenie obcych 
elementów.

Obóz buduje się na wzór twierdzy. 
Mieszkańcy obozu mają być interno­
wani i  pozbawieni swobody ruchów-

cze w Europie czyniąc zadość wa-
'  runkom regulaminu i konwencji ha- 
. sklej nabierały znamion pełnopraw. 
inych  armii, poczym mówił dalej:

„Oddziały albańskie w  całej pełni 
uczyniły zadość wymaganiom stawia-

!nym wojskom powstańczym. Ich wal­
ka, ich ofiary stanowią poważny 
wkład do wojny dla państwa tak

Tytuł Albanii do wzięcia udziału w 
naszych obradach jest jeszcze ponad.

: to uzasadniony sąsiadowaniem z Wło­
chami. Przygotowujemy traktat z 
państwem, w  stosunku do którego 
Albanii ma żywotne interesy.

Czyniąc aluzję do pewnych kampa­
nii minister oświadczył:

„Czy powinniśmy zlekceważyć i 
(ignorować Albanię dlatego, że jest 

t małym państwem? Dlaczego właśnie 
, w tej sprawie nie słyszymy głosu 
I orędowników praw  małych narodów, 
[którzy tak dzielnie ich spraw gdzie­
indziej bronili? Delegacja polska Jak 
i najgoręcej popiera wniosek zaprosze­

nia Albanii na obecną konferencję z 
głosem doradczyi” *'

odgrywać rolę czynnika współdecy­
dującego w O. N. Z-

W związku z tym postanowiono 
spopularyzować tę myśl wśród gór­
ników, przez organizowanie wieców 
na kopalniach w  ciągu miesiąca sier­
pnia r- b-

Rezolucje uchwalone na tych wie­
cach za pośrednictwem KCZZ prze- 
kazane zostaną do Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
Jednocześnie postanowiono wspólnie 
z Okręgową Komisją Zw- Zawodo­
wych zorganizować zbiórkę uliczną 
z której dochód przeznaczonych zo­
stanie na rzecz hiszpańskich związ­
ków zawodowych- Ponadto oddziały 
Związku Górników wyasygnują ze 
swych funduszów na ten cel pewne

B om b ow iec  sp a d l 
na s ta jn ią

NOWY JORK. (PAP.) Z Great 
Falls Montanę donoszą, że dwa bom. 
bowce zderzyły się w  powietrzu i ru ­
nęły na ziemię. Jeden z samolotów 
spadł na stajnię, w  której znajdowało 
się 50 koni.

Na skutek katastrofy wzniecone zo. 
stały pożary. 5 osób cywilnych oraz 
załogi samolotów padły ofiarą kata­
strofy.

W icestarosta —
-  Koniokradem

Dla powiatu brodnickiego priydzie- 
łono swego 4tasu większą ilość koni. 
Rozdział kona przeprowadził osobiś­
cie wicestarosta po w. brodnickiego 
Bruno Kiesler.

Podczas przeprowadzonej później 
kontroli okazało się, że przy podziale 
tych koni popełnione zostały naduży­
cia. Cześć koni sulotnila się« w nie. 
wiadomym kierunku. Sprawcą nad. 
użyć okazał się wicestarosta Kiesler. 
Kiesler sprzedał 5 koni »na lewo« za 

70 tys. złotych, które oczywiście wply 
nęly do jego kieszeni.

Z polecenia Komiji Specjalnej w 
Bydgoszczy wicestarosta Kiesler zo­

stał aresztowany i następnie przeka­
zany do obozu pracy przymusowej na 
okres 3 miesięcy.

Z zeb ran ia  W .K .P .P .S , 
w  Bydgoszczy

W Bydgoszczy odbyło się plenarne!. 
posiedzenie WK PPS pod przewod­
nictwem tow. W. Wojewody i przy 
udziale delegata GK\Y PPS tow. Za. 
borowskiego, który interesował się 
szczególnie stroną organizacyjną ko. 
morek PPS na terenie woj. pomor­
skiego.

W dyskusji i sprawozdaniach z po­
szczególnych komórek i  terenów za­
bierali głos wszyscy obecni. M. m. 
WK PPS omówił potrzeby prasy p a r. 
tyjoej uchwalając na wniosek red. 
nacz. »Robotnika Pomorskiegott tow. 
E. Puacza apel do terenowych komi­
tetów PPS o wydatną propagandę 
czytelnictwa prasy partyjnej.

IV hitku w er szach

Specjalna komisja wysłana <Jr Nie­
miec w  celu odszukania stada?.# w y­
wiezionych przez Niemców — odna­
lazła już 2000 sztuk rasowych pol­
skich koni, które  odesłane zostały 
partiami do kraju-

Przy kontroli granicznej, wysiedla­
nych z Czechosłowacji Niemców za- 
trzymano szereg cennych rzeczy, — 
które Niemcy starali się wywieźć, 
używając różnych forteli i podstę­
pów. Tak np. w szklaneczce z ciem­
no zabarwionymi lekarstwami znale­
ziono pierścionki, kolczyki, w wali­
zie z podwójnymi ściankami, wykry­
to 7 tysięcy marek i przedmioty z 
drogich metali-

Po raz pierwszy w  historii uniwer­
sytetu berlińskiego, kobieta została 
wybrana dziekanem wydziału medy­
cznego- Jest nim prof. dr. Knarke-

W całej sowieckiej strefie okupa­
cyjnej zostało wybranych ponad 40 
tysięcy rad załogowych- Wśród ich 
członków jest około 3.000 kobiet.

Władze brytyjskie postanowiły wy­
budować 12 ośmiopiętrowych do­
mów, mieszczących razem 1000 mie­
szkań dla pomieszczenia głównej kwa 
tery brytyjskiej w Niemczech- Domy 
zostaną oddane do użytku jeszc.;.' w 
tym roku-
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Francja w poszukiwaniu człowieka XX wieku
Druga wojna światowa, która n a .  

aiła w swej konsekwencji narody 
europejskie do szukania nowych 
form życia społeczno-gospodarczego, 
zasięgiem • swym objęła również za. 
gadnicnie formowania się nowych 
elit, przystosowanych do nowej rze­
czywistości, umiejących w pełni wy. 
korzystać doświadczenia ostatnich 
dziesiątków lat.

Problemowi temu wiele uwagi po­
święcają miesięczniki francuskie. 
Artykuły związane z tym zagadnie, 
niem są dziełem ludzi o różnych za­
patrywaniach doktrynalnych i  w y. 
wodzących się z różnych kierunków 
politycznych

Punktem wyjściowym jest założe­
nie, że totalny kryzys, przez ktÓTy 
przeszedł świat, musi dać w  swym 
wyniku totalne odsodzenie, — rewo, 
lucyjną zmianę praw i  obyczajów.

Poprzedni kryzys gospodarczy i 
społeczny nie miał w  eobie cech 
przejściowych. Był on wynikiem 
kapitalizmu liberalnego — rozpró­
szenia kapitałów za pomocą spółek 
akcyjnych rozłożenia odpowiedzial­
ności za działanie gospodarcze na 
skomplikowane orgau'zmv prawo;, 
sprowadzenie wolnej konkurencji 
do monopolu faktycznego, co w  kon­
sekwencji dało zmniejszenie kon. 
sumcji, które skolei zmusiło kapita­
lizm do szukania nowych rynków 
zbytu. W tym miejscu dochodzimy 
do jednej z przyczyn, jak twierdzą
n. p. pisarze grupy „Esprit**, konfli. 
kłów XX w. W święcie przedwojen­
nym robotnik został zmuszony do 
sprzedania swej pracy, która tylko 
wtedy osiągała swą wartość, o ile 
podporządkował się istniejącemu sy. 
Sternowi.

W zakresie zagadnień państwo­
wych, problemy stojące przed pań. 
stwem zwiększały się stale, — par­
lamentaryzm stawał się bezsilny i 
ów brak równowagi między upraw, 
nieniami władzy wykonawczej a za­
daniami stojącymi przed nią, dopro. 
wadzał do powolnego upadku odpd. 
wiedzialności publicznej i poczucia 
obywatelskiego.

W skali światowej niezależność 
gospodarcza narodów rosła z kaź. 
dym rokiem, będąc jednak wynatu­
rzona fałszywym nacjonalizmem. 
Współpraca międzynarodowa stawa, 
ła się pojęciem negatywnym.

Te wszystkie zjawiska poczynały 
dominować nad człowiekiem w mia. 
rę, jak nie mógł nad nimi zapano. 
wać. I oto w tym punikcie dochodzi, 
my do jednego z głębszych przeja­
wów oftc.tniego kryzysu.

Rozwiązania, które stosowała de­
mokracja liberalna, nie są dziś na 
wysokości problemu. Tworzenie no. 
wego świata, budowanego na nowych 
podstawach, niesie ze sobą koniecz. 
ność sformułowania nowego czło. 
wieka XX w., — człowieka, który 
stałby się syntezą współczesnej rze­
czywistości politycznej i  jego aspira­
cji duchowych.

Owa synteza winna powstać po. 
przez wypracowanie ewolucyjne no­
wego stylu życia, w  zakresie poszczę, 
gólnego człowieka, jak i  na płaszczy, 
źnie społeczeństwa, przyjmującego 
dobrowolnie nowe formy moralności 
•pokr-nej.

„Hwartościowanie" (la  revalorisa. 
tior.; c 'n  wieka dokonać się może 
ró- _?.ie z powolnym przerabia.

wszystkie stopnie społeczne posiada, 
ją dziś większą ilość jednostek, mo. 
gących stać się elitą, niżby na pier. 
wszy rzut oka można byłoby sądzić. 
Nie uwidacznianie się ich jest powo. 
dem rozprószenia, braku idei i braku 
świadomości o roli, jaką wokół sie. 
bie winni spełniać. Dlatego też zada, 
niem Francji dzisiejszej jest wzbu. 
dzane w  nich zrywu o charakterze 
nawćt biologicznym do dzieła, które 
tworzyć będą całe pokolenia. Czło. 
wiek musi dorosnąć do opanowania 
skomplikowanej struktury współcze. 
snej cywilizacji i kultury,‘którą sam 
stworzył.

Pedagogia człowieka nowego win. 
na stać się częścią dialektyki rewo, 
lucyjnej. Człowiek XX wieku, które, 
go życie i  umysłowość winny być 
sharmonizowane z wymaganiami na. 
szych czasów, nie powstanie bez cał. 
kowitej przebudowy społeczno-go­
spodarczej. Miejsce produkcji obli­
czonej na zysk, winna zająć produk.

P r z e g l ą d  p r a s y

krucjata prymasa Hlonda
W związku z zakonspirowaną akcją 

polityczną prymasa Hlonda, która w  
ostatnich dniach przybrała postać 
zupełnie niezwykłą — „Robotpik" 
zamieszcza w  Nr. 217 uwagi Zygmun­
ta Kujawskiego, (swego stałego czy­
telnika), zawierające cały szereg cie­
kawych wniosków- Między innymi 
czytamy w  ni-ch:

,-..Że kler rzymsko-katolicki w nie­
których krajach nadużywał j naduży- 

woln-ości religijnej do celów nie­
wiele, lub zgoła nic nie mających 
wspólnego z Teligią, jest rzeczą wia- 
domomą- Że kuria papieska, polity­
czny katolicyzm wielu krajów wyzy­
skiwała i  wyzyskuje dla celów, któ- 

służą politycznym i materialnym 
celom Watykanu, nieraz wbrew inte- 
resom danego państwa, to także nie 
ulega wątpliwości. Tylko słabe rządy 
zależne od łaski sfer klerykalnych i 
potrzebujące poparcia Watykanu prze 
ci w ko szerokim warstwom własnego 
narodu, godziły się na takie szalbier­
stwo polityczne.

e nie Zgodzi się na to przenigdy 
Polska Ludowa- Nie jest na to dość 
głupia, ani dość słaba- Demokracja 
Poldka szanuje wierzenia religijne 
wszystkich swoich obywateli. Rząd 
Ludowy chętnie odda w imieniu pań­
stwa „Bogu, co boskie", aby tak samo 
rzetelnie oddał „cesarzowi, co jest
esarskie".
Jeżeli kler rzymsko-katolicka nie 

chce narazić na szkodę reldg-ii i  ko­
ścioła, to niechaj zaprzestanie nad­
używania religii i  kościoła dla walki 
partyjnej.

Że to się dpialo wielokrotnie i dzie­
je nadal, o tym donoszą dzienniki 
nieomal codziennie ze wszystkich 
dzielnic Polski- Ambona i  konfesjo­
nał zamieniają się niejednokrotnie na 
trybuny polityczne, a nabożeństwa 
przyjmują charakter wiecu politycz­
nego- Okres referendum obfitował 

takie obrazki politycznej akcji kle- 
. W pewnym wypadku doszło do 

tego, że ksiądz stanął na czele bandy 
dywersyjnej, zamieniając katafalk w  
kościele na tajną składnicę broni. — 
Mogą to być wypadki sporadyczne, 
choć na to noszą zbyt masowy cha­
rakter-

cja obliczona na potrzeby. Własność 
przemysłu kluczowego winna znaleźć 
się w rękach państwa, powiernika 
interesów ogółu. Związanie ludu pra. 
cującego z współczesnym państwem, 
które dokonało się w  toku ostatniej 
wojny, jako wynik utożsamienia wal. 
ki o wolność narodową z wolnością 
społeczeństwa narzuca konieczność 
przekazania kierownictwa życia go­
spodarczego w  ręce ludu i  pełnej 
humanizacji jego pracy.

Tylko spełnienie tych warunków 
pozwoli na odrodzenie entuzjazmu 
pracy twórczej i  na narodziny no. 
wych pokoleń, które nie będą mu- 
siały w krwawych konfliktach szu. 
kać rozwiązania trapiących je pro. 
blemów.

Przemiany dokomywujące się w  
Polsce, Prancji i  w  szeregu państw 
europejskich wskazują, iż Francjb 
wstąpiła na nową drogę, mającą w 
swym zarodku narodziny nowego 
człowieka, — człowieka XX wieku.

szawskicj", zainaugurowanej przez 
Prymasa Polski J- Em. ks. kardynała 
Hlonda, i  to wkrótce po jego „ingre­
sie" do stolicy, nosi już wybitnie ce­
chy programowe i  najbardziej ofr  
cjalne-

Wiemy, czym jest „krucjata" w  hi­
storii i  terminologii kościoła. Zwła­
szcza krucjata, której inicjatorem, 
protektorem i kierownikiem staje się 

na początku swoich rządów ko­
ścielnych najwyższy dostojnik ko­
ścioła w kraju".

...W Polsce szerzy sę nagminnie sza. 
brownictwo. Poszanowanie cudzej 
własności w znacznej części społe. 
czeństwa równa się zeru. Korupcja 
obejmuje szerokie sfery. Najświętsze 
(przykazanie etyki chrześcijańskiej 
„nie zabijaj**, jest w  najbrutalniejszy 
sposób przekraczane przez najbliżej 
z kościołem związane sfery i  organi- 
zacje polityczne. Z krucht i  zakrystii 
kościelnych płyną potoki agitacji nie. 
nawiści rasowej i  fanatyzmu wyzna- 
niowego. Pijaństwo w  przerażający 
sposób deprawuje starszych i  mło. 
dych. Mordy i  grabieże okrywają Na- 
ród Polski hańbą w  oczach całego 
świ-to.

PILNE!
Redakcja „Naprzodu" p r z y j m i e
•s«l z a r a z  wykwalifikowana

m aszyn istkę
slWopcóig da kolparlita
Kandydatów prosimy •  zgłaszanie 
się do R edakcji i Administracji 
„NAPRZODU" (ul. Orzeszkowej 7) 
w godz. od 11*13 przedpołudniem.
Warunki do omówisz ustnego.

S p ra w a  o d s zko d o w ań  
o d  Austrii

LONDYN. (B. B. C.) W Austrii od. 
było się posiedzenie Rady Kontrofnej 
na temat upaństwowienia przemysłu 
austriackiego, nie osiągnięto jediiak 
porozumienia. Przedstawiciel Z^iąz. 
ku Radzieckiego oświadczył, że na te­
renie Austrii znajduje się znaczna i .  
lość byłej własności niemieckiej, któ. 
ra może stanowić podstawę do od­
szkodowań.

A J. Em. Prymas Polaki jako swo- 
ją pierwszą zbawczą akcję po uroczy 
stym ingresie do stolicy, inicjuje 
krucjatę — przeciwko czemp? Po- 
gromom, złodziejstwin, prze|kupstwu, 
pijaństwu, upadkowi obyczajów? 
Nie — to wszystko nie jest ani naj­
ważniejsze, ani najpilniejsze' w o- 
czach kościoła i  dla Prymasa Polski. 
Pierwsza krucjata, pierwsze powsze. 
chne modlitwy, pierwsze masowe sa­
kramentalne praktyki tysięcy kobiet 
warszawskich, zakoniów żeńskich 
oraz przebywających pod opieką 
tych zakonów chorych i  umierają­
cych w  szpitalach miejskich — jest 
wierność dla Stolicy Apostolskiej"

„...Nią wiadomo, co więcej jest go. 
dne podziwu: cywilna odwaga Piry. 
masa Polski i  cynizm tej krucjaty, 
czy też cierpliwość i  wyrozumiałość 
rządu polskiego?**

„..Jak długo Rząd Ludowy i Dc. 
mokracja Polska chce tolerować 
szkodliwą i  niebezpieczną akcję po. 
lityczną kleru watykańskiego w Pol. 
sce?"
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E C H A  P I E R W S Z Y C H  R U C H Ó W
Powstanie polskie r. 1863 i jego klę­

ska są dalą o znaczeniu nie tylko poli. 
tycznym. Tragedia ostatniego poi. 
skiego porywu romantycznego ozna­
cza porażkę romantycznych marzeń. 
Ideały doby mijającej nie wytrzyma­
ły prób życia, które równocześnie 
upomniało się o swoje normalne, co­
dzienne potrzeby i prawa. Życie 
przeforsowało literaturę, aby niedłu­
go wedrzeć się w  jej szranki. Czar 
wielkiej poezji romantycznej przy­
gasł, bo nie było go komu - podsy­
cać, epigonowie wieszczów nie umieli 
uderzać w ton najwyższy. Rozdźwięk 
między literaturą a życiem był zbyt 
jaskrawy. Poezja w duchu rom an- 
mantycznym wydawała się w ytartą 
monetą. Przyszła kolej na nowe ha. 
sła: na sztandarze czasu wypisano 
rozum, mający normować życie i  li­
teraturę, które już od tej pory żyć 
miały w  ścisłej współpracy i  zależ­
ności wzajemnej. Rodził się w  Kró­
lestwie Kongresowym pozytywizm, 
głoszący konieczność pracy organicz. 
nej i pracy u podstaw. Dążność do 
podniesienia kraju pod względem e- 
konomicznym i  przemysłowym, ideał

Budzi się żyw io t robolntczy
Tak się rysowało tło  oficjalne, na 

którym kiełkować i  rosnąć zaczynało 
niedostrzeżone, na razie nieoficjal­
ne, specyficzne życie żywiołu, który, w 
miarę rozrostu przemysłu, rósł i doj­
rzewał do samowładzy ąpołeczno- 
politycznej, i i e  przewidywanej na 
ogół w  programie pozytywistycz­
nym: żywiołu robotniczego.

Ogromne zasługi pozytywizmu, po­
legające przede wszystkim na wyda­
niu walki przekonaniom konserwa, 
tywnym doby minionej, nie mogą 
przysłonić oczu na ujemne strony 
ruchu. Oto zawierał o h  już zaród no­
wej nierównowagi s ił społecznych; 
nie przyniósł oczekiwanego odrodze­
nia całego narodu, ale przynosił, przy 
wzroście przemysłu, bogacenie się 
nadmierne mieszczaństwa — pracą 
chłopa i  robotnika, k tóry wtedy 
przeżywa pierwszy okres ruchu so­
cjalistycznego w  latach 1877—1882, 
tj. do roku powstania starego „Pro­
letariatu". Robotnicy pełni świado­
mości swoich oclów, przewidujący 
w  swym programie rewolucję spo­
łeczną, to ihugi. nieoficjalny pod­
ziemny n u rt ówczesnego życia pol­
skiego. Tylko że pozytywizm wcho­
dził już w  stadium pełnego rozwoju, 
!dy socjalizm staw iał młodzieńcze 
roki właśnie na skutek realizacji 

iaseł oficjalnych.

Poezja pracy
Odwrót od romantyzmu wyraził 

się w  literaturze pięknej, która z no- 
wicjuszowskim entuzjazmem weszła 
na nowe tory. L iteratura polska li­
der zona nowymi hasłami, odpowie­
działa chwili. W chłonęła nowe idee,
' ila się ich rozgłośnią. Wprzęgła 

się w  ich służbę, robiła się niezręcz­
nie tendencyjna, utylitarystyczna, 
w młodzieńczej twórczości niektó­
rych autorów — jak  Orzeszkowej — 
aż publicystyczna. Przez twórczość 
literacką wyrażał się charakter no­
wego pokolenia i  jego stosunek do 
życia, które narzuciło tematy. Ten­
dencje czasu i  tendencje pisarzy mia­
ły iść w  parze. Po raz  pierwszy sta. 
ła się literatura polska, zwłaszcza w 
swym rodzaju najpopularniejszym — 
■w opowieści, powszechna i  demokra­

zejścia w lud, by mu dać oświatę i 
dobrobyt, zgodna praca dla dobra 
ogólnego, praca wszystkich bez róż. 
nicy w arstw  społecznych, emancypa. 
cja kobiet — oto zmane ogólnie ha. 
sła nowej doby.

Ideologowie nowego ruchu wydali 
walkę przesądom stanowym, szerząc 
idee równości społecznej. Bohater, 
stw o na. polu chwały ustąpiło przed 
mniej efektownym, ale realnym; bo. 
hateram i czasu stali się przedstawi­
ciele zawodów praktycznych: kupcy, 
inżynierowie, lekarze. Szerokie zain­
teresowanie dla nauk przyrodniczych 
wyraziło się w  przenoszeniu ich me­
tod do dziedziny życia społecznego, 
narzucając wiarę w ewolucyjny po. 
stęp ludzkości. Idealistyczną filozofia 
romantyzmu zaczynała ustępować. 
Ewolucjonizm łączył się w Sprawach 
społecznych z równoczesną niechę­
cią do ruchów gwałtownych, rewolu­
cyjnych. Sprawę, ludu potraktowano 
szczerze, pragnąc podniesienia jego 
oświaty, stopy życia i etyki, ale — 
wraz z obawą przed wszelkim ru­
chem z dołu — nie widziano w  nim 
samodzielnej siły rozpędowej.

tyczna, po raz pierwszy nie przypad­
kowo, nie marginesowo, ale świado­
mie służyć zaczęła wszystkim war­
stwom narodu. Poeci rozśpiewali się 
hymnami na cześć pracy codziennej,

Orzeszkowa i Prus 
wobec socjalizmu

Jeśli była literatura pozytywisty, 
czna rezonatorem przeżyć s(połecz. 
nych, nie mogły ujść jej uwagi pod­
muchy socjalizmu. Reakcja na jego 
hasła przyjdzie stosunkowo dość pó­
źno, bo pod koniec pierwszego okre. 
su socjalizmu w  Królestwie, w r. 
1880. I  tu  czeka na nas niespodzian­
ka. Stajemy wobec kilku utworów 
ELIZY ORZESZKOWEJ, należącej 
niewątpliwie do najbardziej postę­
powych ludzi w  Polsce ówczesnej. 
Od autorki wybitnie nowoczesnej, 
bojowniczki o sprawę kobiecą, któ­
rej „Martą" delektowały się eman­
cypantki niemieckie, po szeregu jej 
dzieł imponujących zrozumieniem 
doli w arstw  pokrzywdzonych, i po 
walczącym o św iat wiedzy europej­
skiej dla Żydów „Meirze Ezofowiczu" 
— spodziewamy się pełnego zrozu­
mienia dla socjalizmu. Ale tu  się za­
czyna coś dziwnego. Wchodzimy w 
św iat dziwadeł, karykatur, widm i 
baniek mydlanych, w  świat, w  któ­
rym  nie przetrawiona teoria brzmi 
jak pusty orzech, dźwięczy nutą fał- 

zakłamania, albo staje się brzy­
twą w  ręku fanatycznych, choć tra . 
gicznych szaleńców. i  Sylwek ernen- 
tarnik", „Widma", „Bańka mydlą. 
na“ — to cykl utworów przedstawia­
jących owe karykatury. W »Sylwku«: 
Szymon Kępa, obłąkaniec i  fanatyk 
idei szczęścia ludzkości i  wyobrażają, 
cy sobie w  dziwnym nieporozumie. 
niu, że równość społeczna będzie po. 
legać w  przyszłości na tym, by każ­
dy  otrzymał to, co najbardziej lubi: 
„wedle własnego wyboru, uciech 
ciała czy ducha, serca czy wyobra. 
źni“. Obłąkanie utopijną teorią u- 
szczęśliwienia ludzkości pozwala mu 
żyć obojętnie obok ginącej z głodu 
matki, której nie dostrzega bojow. 
nik o sprawy wyższe. Teoria Szymo- 

skupia dokoła niego straceńców

która nigdy do tej pory nie była fa. 
woryzowanym tematem twórczości. 
O tę pracę, która miała być wyrazem 
walki młodych z istniejącym porząd­
kiem rzeczy, wołał w  wierszu „Na- 
przód" JULIAN MOHORT:

My chcemy walki, lecz nie lej ,
krwawej,

Co świat zwierzęcym napełnia
, wrzaskiem,

€o w  liczbie morderstw szuka swej
stawy

1 krwawym dumna oklaskiem;
Nie tej — cą, pośród dzikiej zamieci 
Ogniem i mieczem burzy i straszy:
My chcemy walki, co kra j oświeci 
Od piwnic aż do poddaszy,
Co kraj oświeci wiedzy światłością 
1 w  której duchy nasze zmężnieją... 
Chcemy los własną pokonać dłonią, 
Walką, wśród której wodzem jest

stałość,
Walką, wśród której praca jest

bronią,
A sprzymierzeńcem wytrwałość,
O! bo pieśń nasza — to ludów wrzawa: 
Huk miotów i turkot maszyn 
Nasza modlitwa — to nie to mgliste, 
Tęskne za lepszym światem

wzdychanie...
Nasza modlitwa — to wiekuiste 
Łączne miłości z  wiedzą działanie; 
To myśl, co tętni w  ludzkości sercu 
I nad znikome dzieje ulata;
To glos, co w  bliskim i  w  różnowiercu 
Szuka człowieka, ducha i brata...

jak  Sylwek lub męty duchowe, a 
zultatem przewracania w głowach 
staje się — napad rabunkowy na u- 
czciwego człowieka. „Bańka mydlą, 
na'*: obraz karykaturalny kobiety, 
której złapane z powietrza hasła 
wiedzy, szczęścia ogólnego, emancy­
pacji kobiet — kryją trywialne pra­
gnienie użycia.

Inne światło na zagadnienia socja­
lizmu rzuca Orzeszkowa w  „Wid. 
mach", w  których dochodzi do wy­
razu — prócz stanowiska uczucio­
wego autorki — refleksja. Dwoje mło­
dych bohaterów noweli wyznaje za­
sady sprawiedliwości, braterstw a lu­
dów, równości społecznej mężczyzny i 
kobiety. Ale każde z nich przetrą- 
wia te ideały inaczej. Chłopak, Ju ­
lek, jest typowym nowicjuszem w 
sposobie reagowania na nowe hasła, 
toteż wpada w  karykaturalne sprzecz­
ności; dążąc do szczęścia mas łączy to 
marzenie z żądzą użycia i ideałem 
wolnej miłości. Czerwony kostium 
mający być symbolem jego przeko­
nań jest tylko wyrazem płytkiej i 
płaskiej bufonady. Dziewczyna — 
Lusia, którą chłopak ogarnął swoim 
wpływem, przedstawia grunt psy­
chiczny odpowiedni dla haseł po­
stępu, ale delikatny i szlachetnie u- 
czuciowy. Ona zdaje sobie oprawę z 
tego, że nie w  żądzy bogactw tkwi 
cel życia i  że praca dla ludzkości 
to  poświęcenie i  ofiara. Miłość wol­
na  obca jest jej uczuciowej naturze, 
dążącej do ideału. Toteż jakkolwiek 
dila celów wspólnie z chłopcem w y­
śnionych pójdzie z nim w  świat i 
— podobnie jak  on skrzywdził ro­
dziców, i ona zada cios sercu dziad, 
ka powstańca, któremu była jedynym 
promieniem, jednak czujemy, że w  
wędrówce z Julkiem będzie ona 
czynnikiem hamującym, łagodzącym

sprzeczności, czynnikiem harmonii i 
ładu.

Idea socjalistyczna, dopóki się 
jej nie przetrawi dojrzale, to jeszcze 
w pojęciu Orzeszkowej widmo, po ­
dobnie jak widmem jest płytki, nie 
przetrawiony pozytywizm. Kto wie 
jednak, czy nie czuła pisarka, że z 
syntezy stanowisk Julka i LHsi wy. 
rośnie rzecz wielka. W każdym razie 
zdawała sobie sprawę z konieczno­
ści dziejowej socjalizmu. Na jej chło­
dny stosunek do sprawy mogły 
wpłynąć, co prawda, różne czynni­
ki. Może czując jej charakter ogólno 
ludzki zatrwożyła się o uczucie na­
rodowe; może, wychowana w świe. 
cie eleganckim, nie mogh się zgo. 
dzić na szorstkość ludzi nowych; a 
może po prostu sercu jej gorącemu 
obcy byl chłód racjonalistycznych roz 
strzygnięć. Tyle w niej było roman­
tyzmu, że w  momentach decydują 
cych rozstrzygała — uczuciem.

Ale oto Inny przedstawiciel pozy­
tywizmu — BOLESŁAW PRUS, o 
którego również otarły się nowe ha­
sła. Autor „Pałacu i rudery" i „Po­
wracającej fali" przeciwstawia bo 
gactwu nędzę, uwydatniając naczel­
ną bolączkę społeczną: krzywdę. 
Krzywdę, o której się radzi w pała­
cach pańskich, aby — nic dla niej 
nie zrobić, krzywdę, którą wyrządza 
człowiek bogaty biedakowi. Prus nie 
woła jednak o rewolucję. Zło trium­
fuje długo, czasem bardzo długo. 
Krzywdzący robotników Adler ro. 
śnie w pieniądze i  w  zadowolenie. 
Zaokrągla olbrzymi kapitał, cynicznie 
kpi z możliwości jakiejkolwiek zmia. 
ny losu. Ale los jest sprawiedliwy i 
uderza w to, co jest krzywdzicielo­
wi najmilsze. Zuchwały Adler straci 
syna, podobnie jak syna stracił, za­
biwszy go przypadkiem własnoręcz­
nie, lichwiarz Wolski, krzywdziciel 
z „Pałacu i rudery". Wolski skończy 
w  szpitalu wariatów, Adler podpali 
swoją fabrykę i zginie w  jej pło­
mieniach. Bo fala krzywdy wraca. 
Tłumaczy to Prus obrazowo w cza. 
sie rozmowy Adlera z pastorem, gdy 
pastor rzuca na wodę w  sadzawce 
kawałki drzewa, które rysują ma 
niej fale.

— Czy widzisz, Gottliebie, te fale?... 
— spytał fabrykanta. — Widzisz, jak 
one rosną i płyną coraz dalej?...

—Tak się zawsze robi — odparł 
Adler. — Cóż w  tym  dziwnego?

— Masz rację — rzekł pastor. — 
Tak się robi zawsze i wszędzie: na 
sadzawce i w naszym życiu. Kiedy 
złe czy dobre upadnie na1 świat, po- 
wstają około niego fale coraz wię­
ksze i iidą dalej, a dalej...

— Patrz, Gottliebie! Niekiedy dzie 
siąta fala odlbja się od brzegu i w ra­
ca... tam. skąd przyszła.

Kwestia socjalizmu wystąpi u 
Prusa wyraźniej dopiero w  ok/esie 
późniejszym, w  „Lalce". Prus nie 
odnosi się do idei socjalistycznej z 
antypatią, ale też nie wierzy w jej 
realność, chyba w  przyszłości, gdy 
bidzie będą lepsi. Socjalistów w 
„Lakę", Kleina i studentów, charak­
teryzuje ustami Wokulskiego jako 
dzieci nie znające życia, nie liczące 
się z rzeezywistoścą, która za szla­
chetne a niezniszczalne marzenia pła­
ci — aresztem. Prus, pojmując socja. 
lizm głębiej niż Orzeszkowa, jednak­
że rozstrzygał spraw y społeczne w y­
łącznie na platformie etycznej. Ope. 
ru jąc  pojęciem fali krzywdy dawał 
swój pogląd moralny, nie dawał pro.
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ROBOTNICZYCH u polskich pisa r zy
5[an,u społecznego. Beznadziejny tra_ i społecznych, pomimo uśmiechu, z Ja. 
8ian »PaJacu i rudery*, aresrtowa. kim szedł przez życie, był głębokim 
ko .UtopŁstów „Lalki1'  — to  wszyst- I pesymistą.

dowodzi, że Prus w  zakresie spraw  l

P o e z j o  „Czerwonego Sztandaru"
Wspomnimy jeszcze o dwóch poe- 

’ch lwowskich, ptakach niskiego lo. 
U’ ale szlachetnej myśli. Jeden j 
ch> śpiewak „Czerwonego sztań. 

taru", BOLESŁAW CZERWIEŃSKI, 
® autor zbiorku „Poezyj1'  (Lwów 
8°1)), w  którym — obok wierszy 

Wtriotycznych, wołających o wol- 
Polski, ’ wierszyków miłosnych 

** znajdą się ponure impresje na te.
doli proletariackiej. W wierszu 

••Rozmowa" kontrastuje z nędzą pię. 
«na przyroda, dzieła sztuki prowo. 
*hjił bogactwem, za które by można 
hpić chleba, głośnemu bohaterstwu 

Wojennemu przeciwstawia się twar- 
obojętność nędzarzy. Wiersz „Ba.

Unia" to beznadziejna kołysanka dla 
^ iec i nędzy:

wszystkich ludzi na pocieszenie 
^ 0  stworzył słońce (jasne, bez plam,
1 e nam inni kradną promienie 
*ło(e słońce nie świeci nam,

J  naszej izdebce wciąż m rok jednaki, 
We mamy światła tyle — co ptaki, 

^złul Lulu! maleńki.
początek twej m ękil

w y  cię nędza przyciśnie,
’  pracy dłonie krw ią  spłyną,
Nieraz z  oczu łza tryśnie...
*traz nie płacz, dziecino! 
ledyne szczęście jeszcze i  laska, 
ke u nas życie ma szybki bieg 
^ędza i  praca siły twe strzaska 
1 jeszcze dzieckiem poznasz, co wiek! 
* îęc tą przynajmniej ciesz się

nadzieją,
ke się nędzarze prędko starzeją!

Inny poeta, WŁADYSŁAW SZAN­
CER (ORDON), sam rzemieślnik zna. 
kcy życie proletariatu, jest na ogół 
*8o sentymentalnym i  melancholij­

nym obserwatorem. Ale czasem wy. 
kiera z tej melancholii błysk groź­
by. Wiersz „Przed oknem bankiera1' 
**stawia w uderzającym kontraście 
Miejską nędzę i  prowokujące bogać. 
*^0. Obdartus, wpatrzony łapczywie 
*  szybę wystawy, ciemny i  zły, u- 
rasta do potęgi lwa, który się może 
ketnścić:

Jfiasio! Iwa ty  nie drażnij!
Wśród groźnego milczenia 
"ie mnóż wrogów nasienia,
J ie  przybliżaj swej kaini/
*inę cię w  imię Miłości,
%lnę cię w  imię Bojażni!
Chowaj zbytek i złoto 
? rzed oczyma chciwości;
'ie kuś nędzy z ciemnotą!

W n io s k i  z  d o b y
pozytym-zmu

Tak wyglądają echa socjalizmu w 
1 leraturze polskiej okresu pozytywL 
‘tycznego. Socjalizm nie w rósł w  
^•leń tej twórczości. Hasła pozyty­
wizmu, rzucone wcześniej, nie zo. 
'•awiły dlań miejsca, toteż literatura, 
bI>auowana przez nurt życia ogólnie 
‘‘Wyjęty, potraktowała go jako ele- 
ll!*nt obcy, czasem groźny, ale taki,
‘ którym liczyć się trzeba jako z 
l 'Jin ś, co nadchodzi. W wierszach 
b ' iiły się niedole proletariatu liry . 
c*nie z aKcentomi buntu. Sposób u- 
*Scia uprawy aecj&Lzmu w  powieści

pozytywistycznej nosi na sobie ty- 
powe piętno wczesnej fazy twór- 
czości tych czasów. L iteratura ów- 
czesna była naładowana tezami, któ. 
re  stanowiły zasadniczy rdzeń je j p ro. 
blematyki i  do których naginano wą-

Pierw szy „Proletariat"
Ale przyjdzie czas sposobniejszy 

dla artystycznej percepcji nowych 
treści życia. Rok 1881, dźwięczący 
bojową nutą „Czerwonego sztanda.

Czerwieńskiego, jest w  Króle, 
stwie początkiem drugiego okresu 
socjalistycznego, który trwać będzie 
przez la t dziesięć. Do Warszawy 
przybywia rewolucjonista-poeta LU 
DWIK WARYŃSKI i agituje wśród 
polskich studentów z rosyjskich 
miast uniwersyteckich. Organizuj) 
.Komitet Robotniczy1' i kładzie pod­

waliny pod partię „PROLETARIA- 
Odezwy oparte na programii 

już ściśle socjalistycznym, łącznie z 
punktem dotyczącym walki z cara, 
tem, zalewają Kongresówkę. Pracy 
towarzyszą aresztowania. Nie ujdzie 
więzienia i  sprawca ruchu, W aryń. 
ski. Żywot partii trw a do r. 1886, ale 
ta data nie oznacza klęski idei. Ziar. 
na zasiane dojrzewają, zwłaszcza że 

tym  samym roku ruchy postępo- 
we ogarniają inne miasta Polski 1 
Europy Zachodniej. W Paryżu po- 
wstaje domagająca się niepodległości 
Polski „Liga Polska11, która głosi ko­
nieczność terrorystycznej walki z 
caratem. W tyra samym roku 1886 
wychodzić zaczyna we Lwowie 
.Przegląd społeczny1', wydawany 

przez Bolesława Wysłoucha. Szerzy 
on zasady postępowe „wyrównania 
sprzeczności ekonomicznych i  spo­
łecznych". O zasięgu pisma świad­
czy fakt, że jego współpracownika- 

byli: Plechanow i  Iw an Franko. 
Ten sam rok 1886 przynosi narodzi, 
ny  warszawskiego „Głosu", któity in­
teresy wszystkich w arstw  społecz. 
nych podporządkuje interesom ludu, 
tzn. robotników i chłopów bezrol­
nych oraz małorolnych. »Glos« wy­
daj e wojnę „pracy organicznej1'. Wy­
powiadając się gwałtownie przeciw 
wzrostowi kapitalizmu, kontaktuje 
się z członkami „Proletariatu".

L i r y k a

b u n t u  s p o ł e c z n e g o
Tak było w  życiu. A literatura? 

L iteratura tkwiła wciąż w  problema. 
tyce pozytywizmu, ale już wyszła 
poza ram y wczesnej programowości. 
Dążąc do  realizmu musiała zerwać 
z dydaktyką i w  najcelniejszych dzie 
łach Prusa oraz Orzeszkowej doby­
wała poezji z codzienności, nie na­
rzucając saę podaną niezręcznie ten- 
dencją. Równocześnie z osiąganiem 
szczytów twórczości pozytywistycz­
nej zaczyna się nu rt uczuciowy, któ­
ry  pokonywa panujący w  hasłach 
czasu — rozum.

Z tej literatury buntującej się smu­
tno przeciw bolączkom życia pol­
skiego w yrywa się krzyk KONOP­
NICKIEJ w obronie chłopa i prole- 

Krzyk namiętny i  skarga )

■tki czy akcję, niejednokrotnie 
święcając wartości artystyczne tre ­
ściowym. Stąd pochodzi w  owej do 
bie dość daleko idąca dysproporcja 
między ideą wysuwającą się natrę, 
tnie a jej wyrazem artystycznym. 
Stąd również bohaterowie utworów 
nie zawsze są żywymi indywiduami, 
ale ilustracjami tez i tendencyj. 
Powieści, zwłaszcza Orzeszkowej, 
są na ogół rodzajem dyskusyj nad 
zagadnieniami chwili.

bojowniczki, która roztacza sunę o. 
brązów krzywdy: robotników szuka, 
jących rozrywki kulturalnej — w 
szynku,' wolnych najmitów, którym 
wolno z głodu umierać, dzieci w  iz­
bach piwnicznych lub dzieci przed 
sądem. Odważnym i  wspaniałym 
protestem wybuchnie • poetka w  cy. 
klu ,Na fujarce":

A czemuż wy, chtodne rosy,
Padacie,
Gdym ja nagi, gdym  ja bosy,
Głód w  chacie?...
Czy nie dosyć, że człek płacze 
Na ziemi?
Co ta nocka sypie Izami
Srebrnemi?

Przyjdzie słonko na niebiosy. 
Wschodzące 
l  wypije bujne rosy 
Na łące...
Ale żeby wyschło naszych 
łez morze,
Chyba cały świat zapalisz,
MÓJ Boźel

Bliżej roku 1890 i przez ostatni 
dziesiątek 19 stulecia dokonywa się 

literaturze polskiej bunt przeciw 
rozsądkowi pozytywistów i rehabili­
tacja uczucia romantycznego z 
wszystkimi akcesoriami romantycz­
nej poezji. Tylko gdy romantyzmowi

W iersze rewolucyjne
Poeta z gruntu warszawskiego 

ANTONI LANGE wszedł w  Paryżu 
środowisko młodzieży rewolucyj. 

no.socjalistycznej, sięgającej trady- 
cyj Towarzystwa Demokratycznego, 
tu, w  tym samym roku, w  którym 

Kasprowicz napisał wiersz „Oni i 
stworzył cykl wierszy rewo­

lucyjnych, którym później nadał tytuł 
„Pogrobowcom". Płomienny agita. 
tor, zostawiwszy za sobą obraz zgnu. 
śniałej Warszawy, zatchnął się po. 
wietrzem socjalizmu i  sta ł się wiesz­
czem redagowanej przez Lorento- 
wicza „Pobudki". Lange trzyma rękę 
na pulsie proletariatu i czuje pierw ­
sze drgnienie jego człowieczeństwa:

Niewolnicze polskie plemię,
Tłuszcza ludzi, a nie ludzi,
W których ludzka dusza drzemie. 
Długo drzemie, aż się zbudzi.
Aż się zbudzi bolejąca 
Cierpieniami lat tysiąca!
Oto drgnął w  niej duch człowieka, 
Oto, m atko bolejąca,
Chce miłości tw ojej mleka,
Chce idei twojej słońca 
I swej m atki głośno wzywa,
Sm utku pełna i straszliwa.
Myśmy rajów  nie śnili, 
ilyśm y wiosny nie znali.
My w  kołysce ju ż byli 
Jako starcy zgrzybiali.

nie najbliższe były sprawy społecz­
ne, teraz, po przejściu przez pożyty, 
wizm, uzyskają one w  literaturze no­
wej prawo obywatelstwa.

Twórczość Młodej Polski nie po- 
szła na ogół na lep hasła „sztuka 
d la  sztuki", ale znów wchłonęła w 
siebie treść życia już nagromadzoną 
i gromadzącą się w  ciągu fialszym. 
Tak s<ie dziwnie złożyło,, że zmierzch 
Partii „Proletariatu" w  r. 1886 był 
zaraniem twócżości poświęconej 
sprawie walki społecznej. Literatura 
podjęła hasła więźniów i  zesłańców 
sybirskich wtedy, kiedy oni ich już 
głosić nie mogli. Podobnie jak w do­
bie pozytywizmu, j  teraz uderza w 
pierwsze tomy poezja. Młody pod. 
ówczas JAN KASPROWICZ pisze du ' 
ży wiersz pt. „Oni i my", w  którym 
obozowi konserwatystów, „ich" obo­
zowi — przeciwstawia cele ludzi 
nowych:

A m y? czyi mamy czekać ze spokojem, 
Aż się rozegra ten dramat dziejowy, 
Którego pierwsze akty  łzą i znojem. 
Brakiem miłości, światła, karmi

zdrowej;
A  bohaterem, co swą pierś wypręży,
B y zerwać pęta, ten olbrzym ludowy,
A katastrofą — szczęk krwawych

. oręiy,
A epilogiem —- równość i swoboda, 
Chleb i królestwo miłości, i zgoda?

Glosim swobodę myśli, wolność ducha, 
Wierząc w  rozsądek i  szlachetność

ludzi.
Nie w  katowskiego potęgę obucha. 

To, co Orzeszkowa uznawała jako
konieczność dziejową, ale rysującą 
się smętnie, co p rze staw ia ło  się jej 
oczom w  formach koślawych, jest dla 
Kasprowicza koniecznością pozytyw.

radosną, procesem burzącym, 
lecz twórczym, na którego końcu ja­
śnieje wizja powszechnego szczę­
ścia.

Obojętnym m y okiem
Spoglądali na życie:
Cóż nas olśni urokiem
W naszym głodnym przesycie?-.

Pamięć o wyrodniejącym pożyty, 
wiżmie podyktuje poecie słowa 
gorzkiego oskarżenia dla prądd, któ­
ry  mroził i gładził serca, sycąc ciała 
zdobyczami materialnymi:

O atmosferze paryskiej informuje 
redaktor „Pobudki" Jan  Lorento- 
wicz, pisząc w  r. 1908: „Przed dwu- 
dziestu laty młodzież polska, która 
przybyła do  stolicy Francjii na  s ła . 
dia uniwersyteckie, stworzyła tam 
pełną szalonego entuzjazmu grupę 
polityczną. Pod wpływem wybitnie 
zdolnego, a  przedwcześnie zgasłego 
pisarza i  polityka, Stanisława Barąń. 
skiego, spędzano życie na nieustan. 
nyro wiecowaniu. Długie, nocne 
rozmowy" zaciągały się do ranfc 
Budowano w  duchu lepszą Ojczyznę, 
Heroizm patriotów, co przybyli dtt 
Paryża z pola bitwy, rozpromienia* 
przedziwnie wyobraźnie młodzieću 
,ców, wyzwolonych ze szkoły agaa. 
chtinowskiej. Z drugiej strony nęaL 
ły  hasła braterstw a ludów, nęciła 
w iara w  siłę socjalizmu, od którega 
spodziewano .się zbawienia Polski", 
(Dokończenie w  n .rze  w torkow ym i.
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Z f r o n tu  o d b u d o  w y

Folski przemysł okrętowy
Charakter pracy: Odlewnia i dział 
maszynowy. — Ogółem: obrabia­
rek: 968, pracowników: 5.845, 22 do. 
ków, pochylni i slipów.

J a k  w idzim y pierw sze k ro k i na. 
szego najm łodszego przem ysłu  
w y k azu ją  jego  n iew ątp liw ą  żyw ot­
ność i ro k u ją  w ielk ie  nadzieje  od . 
nośn ie  dalszego rozw oju. D otych­
czas w yrem ontow ano w  stocz, 
n iach  Zjednoczenia 262 s ta tk i, 
w yporności 389.000 BRT (w  tym  
72 o k rę ty  zagraniczne, n a  kw otę 
18 m ilionów  zło tych ). Ogólny 
w p ływ  z ty tu łu  rem on tów  w ynosi 
45 m ilionów  zł.

Po lsk i p rzem ysł okrętow y po­
siada n astępu jące dz ia ły  p ro d u k . 
c ji: budow a okrętów , budow a je ­
dnostek^  p ływ ających , k o n s tru k . 
cy j stalow ych, odlew y, budow a 
kotłów , rem on t w agonów  itp . P ra ­
ce okrętow e stanow ią 70 procent.

W  ram ach  Małego, P lan u  Inw e. 
stycyjnego  n a  pierw sze dw a kw ar­
ta ły  odbudow ano 53.5 p roc. za. 
p lanow anych  obiektów , w yraża ją ­
cych  się c y frą  204.000 m ’ b u d y ń , 
ków  i  50 proc, m aszyn. Koszta w y 
n iosły  106 m ilionów  zł. p rz y  na-

W y staw a  Gospodarczego Do­
robku Wybrzeża w Gdańsku 
przedstawia m. i i. w ynik i do tych­
czasowej pracy Zjednoczenia Sto­
czni Polskich, które do niedawna 
obejmowało ponad 20 dużych i 
małych stoczni, a obecnie — tylko, 
7 największych. ,

W arto  przypom nieć, że obecnie, 
poraź p ie rw szy  w  h is to rii P o lska  
stan ę ła  ipnzed potrzebą  i  zarazem  
m ożliw ościam i rea ln e j rozbudow y 
p rzem ysłu  okrętow ego n a  szeroką 
skalę. Przyczyniły  się do tego w  
głównej m ierze dw ie p rzyczyny : 
uzyskan ie  szerokiego w ybrzeża 
w raz  z w ielu  stoczniam i oraz  w y . 
tw orzenie się pow ażnej lu k i w  
przem yśle  ok rę tow ym  E u ro p y  
przez odpadnięcie z ry n k u  pobi­
tych  Niemiec. P rzed  w o jn ą  znaczt 
na część sta tków , zwłaszcza base­
n u  bałtyckiego, ko rzystała  ze sto ­
czni niem ieckich. O becnie n a  sk u ­
tek  zm ian  pow ojennych  w y tw o . 
rzy ła  się luka, k tó rą  należało 
szybko zapełnić.

Z apełnić tę lukę m ogła Polska, 
pod w arunk iem , że uczyni to n ie­
zwłocznie, zan im  inne  p aństw a 
nas uprzedzą. Nie bacząc na  ko lo­
salne zniszczenia portów , na ol­
brzym ie szkody w  nabrzeżach i 
stoczniach, rząd  dem okratycznej 
Po lsk i uczynił w szystko, aby  p o . 
w ierzone przez h is to rię  zadanie  
spełn ić  należycie . W  rek o rd ew o  
szybkim  czasie, kosztem  b o h ate rs­
k ich  w ysiłków  i  m obilizacji wszel 
k ich  rezerw  m ateria łow ych i  lu d z . 
fcich dop row adzono s toczn ie  do  
stan u  używ alności, p rzy jm u jąc  l i ­
czne zam ów ienia  k ra jo w e i  zagra­
niczne.

W chwili bieżącej stan stoczni 
Zjednoczenia wygląda następują­
co:

1) Gdańsk: Ilość ohrabiarek 317, 
Pracowników 2,088, Pochylni 3 i  3 
'loki, charakter pracy: budowa «*♦.

ków i  remont kapitalny; 2) Gdańsk: 
Ilość ohrabiarek 49. pracowników 847, 
Pochylni 5, charakter pracy: Budowa 
kadłubów i  konstrukcyj stalowych; ,3) 
Gdańsk: Ilość obrabiarek 133. praco­
wników 537, Pochylni 1 slip, charak­
ter pracy: Budowa statków drew nia. 
nych i wagonów; 4) Gdańsk: Ilość o- 
brabiarek 40, pracowników 232, Po­
chylni 1 slip, Charakter pracy: Re. 
monty; 5), 6) (12 i  13) Gdynia: Ilość 
obrabiarek 398, pracowników 1.657, 
Pochylni 5 doków, Charakter pracy: 
Remonty kapitalne statków morskich. 
7) (16) Elbląg: Ilość obrabiarek 30, 
pracowników 484, Pochylni 4. —

Z  frontu produkcji

Blacha warunkiem wyżywienia kraju
Dowiedzieliśmy się niedawno, że 

huta „Batory" wyprodukowała pier­
wszą udaną zarówno pod względem 
pobielania jak i pod względem cien- 
kości blachę do puszek konserwo­
wych. Byłby to  niewątpliwie ogrom­
ny sbkces naszego przemysłu żelaz­
nego, gdyby nie pewien maleńki 
szczegół, k tóry poważnie zmienia 
istotę rzeczy; oto zdolność produkcyj­
na huty „Batory" w  tym  względzie 
nie pokryje 10®/o zapotrzebowania-

A zapotrzebowanie blachy konser­
wowej jest u  nas ogromne. Połowy 
ryb, którymi w  tym roku morze ob­
darza nas tak  obficie, że jeden mie­
siąc przynosi, więcej niż przed woj- 
ną cały sezon, fakt zresztą, że mamy 
więcej portów  i  większy znacznie 
dostęp do morza — daj e nam  w  ręce 
niesłychane możliwości wyżywienia, 
właśnie wyżywienia, którego" w  po­
wojennych warunkach może być u 
nas brafk- i

W tym  stanie rzeczy owa blacha, 
której przed w ojną nie potrzebowa­
liśmy wiele, — dziś staje się zagad­
nieniem o skali państwowej. Jeśli 
bowiem chodzi o konserwowanie ryb 
jest to jedyny spqsób na uratowanie 
wytępionego już u  nas nadtaięrnie 
pogłowia zwierzęcego, a  samo wędze­
nie ryb nie może dać dostatecznego

Profesorowie amerykańscy
’/ K ra k o w ie

Dziekanat Wyuz- bek- L. j . i io w : 
Lekarskie w  Krakowie zawiadamiają, 
że w  związku z przyjazdem do Kra­
kowa profesorów amerykańskich u- 
niwersytetów, którzy przybyli z ra ­
mienia UNRRA celem zaznajomienia 
naszego świ-ała lekarskiego z najnow­
szymi zdobyczami wiedzy lekarskiej, 
zostaną wygłoszone w  dniach 12, 13 
i 14 bm. odczyty według nast- po­
rządku:

1- Poniedziałek 12 bm-
godz. 11: Prof: W: W- OEver: 
„Ostatnie postępy bakteriologii", 
godz- 12: Prof. C- W : Thiennes: 
„Ostatnie postępy w  farmakolo­
gii",
godz- 18: Prof. Howard C- Naff- 
ziger: „Chirurgiczne leczenie sa­
moistnego nadciśnienia"-

2. Wtorek 13 bm-:

rezultatu, mimo iż wędzarnie są za­
walone w prost tonami, ryb stale 

•przysyłanych z wybrzeża-
Nie należy zapominać, że mimo 

przyłączenia zachodnich, niejedno­
krotnie z dużą przewagą przemysło­
wą okręgów, pozostajemy nadal pań­
stwem rolniczym, państwem w yra­
biającym przede wszystkim żywność, 
której starczy, po unormowaniu w a­
runków produkcji — i na wewnętrz­
ny użytek i na eksport.

To więc musi być przede wszyst­
kim, nasza ambicja państwowa: ani 
kilograma żywności nie sprowadzać 
z zagranicy, a w ręcz przeciwnie dą­
żyć wszelkimi siłami do takiego za­
gospodarowania przemysłu żywnoś­
ciowego, aby się on sta ł podstawą 
naszego eksportu- Nie możemy sobie 
zasłaniać widoku na  te  sprawy.-, wę­
glem, którego ostatnio eksportuje 
się bardzo wiele, a  są  dane na to, że 
będliem y go eksportować jeszcze 
więcej- Tona węgla kosztuje 1800 zł., 
a tona konserw  rybnych przy naj­
niższej kalkulacji sprzeda się za 50 
tys. Przy dzisiejszych trudnościach 
transportowych i  droiyźnie transpor­
tu  — to zestawienie cyfr jest chyba 
aż nazbyt wymowne.
, Poza tym  nasz eksport węglowy 
prędzej czy później natrafi na powa­

k ładzie  p racy  3.768.000 godzin.
Ju ż  w  końcu  czerwca licz­

ba ogółu pracow ników  przekro­
czyła 6.500. W a rta  podkreśleni® 
je st budow a narzędzi d la  p rac  bie­
żących  i  dla portów.

N ow ozakreślony p lan na na j­
bliższą przyszłość przew iduje  bu­
dow ę 14 jednostek  m orskch: 
tram p y  po 4,500 ton , 6 węglorU- 
dow ców  po  B.500 L. 2 staitki d rob­
nicow e po  800 t., 4 ho low nik i P° 
450 4on. Łącznie —  24.500 ton , k°- 
sz4am 1.200.000 fun tów  szterliB ' 
gów . D la odbudow y w ym ienio­
nych  sta tków  stocznie potrzebuj® 
od zaplecza 20.000 m" drzew®- 
7.314 ton  blachy, 612 ton  nitów. 
4.000 ton  m echanizm ów . 2.472 ton 
profilów . 200 ton  sta li k u te j. 360 
ton  sta li lanej.

B rak  dostatecznej ilości m ateri­
ałów , odpow iednio  fachow ych ze­
społów  ludzi i m aszyn n iew ątp li­
w ie stanow i duży  ham ulec  w  teifl- 
pie prac . N iem niej dotychczasow e 
reko rdow e w ysiłk i, n iespotykane 
w  dzisie jszej E u rop ie , świadcz® 
dobitnie, że m łoda polska demo­
k ra c ja  p o tra fi upo rać się zwycię­
sko ze w szystk im i trudnościam i 
gospodarczym i i technicznym i. — 
czyn iąc  P o lskę  k ra je m  napraw dę 
m orsk im .

W i t

godz- 11: Prof- C. W: Thienn«*: 
„Najnowsze środki owadobój' 
cze“,
godz. 12: Prof- W: W: Oliver: 
„Etiologia ropni płuc", 
godz- 18: Prof- H. C: Naffziger* 
„Pęstępujący wytrzeszcz w  zwią­
zku z chorobami gruczołu tar­
czowego".

3- środa 14 bm-:
godz. 11: Prof. C! W : Thiennes■ 
„Chroniczne zatrucie nikotyną"’ 
godz. 12: Prof. W- W : Oliver: 
„W- H- Paiik — człowiek, który 
żył dla jutra".

W ykłady odbywać się będą w sal* 
wykładowej Zakładu Biologii U- J*’ 
ul. Kopernika 7, I  p :  Odczyty będ® 
tłumaczone na język polski- WstęP 
wolny.

żną konkurencję węgla angielskie®0 * 
niemieckiego (Zagłębie Ruhry) P°^' 
czas gdy w  dziedzinie żywnościoW" 
wygłodzona przez Niemców i  
bowana Europa długo jeszcze nie 
syci się dostatecznie żywnością- 

I  jeszcze jeden wymowny wzgl®**' 
Na V-ej sesji UNRRA w  Genewie b> 
może zapadnie decyzja wstrzyma-*** 
dostaw żywnościowych dla Europy’ 
jeżeli nie ograniczenia ich <io nii®*' 
mum- Na to musimy być przygoto**' 
ni, ten fakt nie może nas zaskocz! 
i  dlatego wszystkie w ysiłki przemy* 
słu  metalowego muszą iść w  kieru® 
ku jak największego wznjożenia Pr°' 
dukcji blachy,

O  1 0 0 %  p o d w o jo n a  
liczba e ta tó w

W ram ach dhiałalnCci oś-888*’ 
d la  Dorosłycli, Ministerstwo Przy*°cj, 
ło  do  dotychczas istniejących stall 
30 etatów, dalszych 30.
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D C en a  2 5 0 .— z*.
0 n»byei« we wszystkich księgarniach

Nebie dla wszystkich
Ł 0D 2  (PA P) O ddział c en tra l i  h a n .
°wej zjednoczenia przemysłu drze.
° ego w Łodzi opracowuje plan pro- 

l|* *cii mebli popularnych, których 
"Wzedaż odbywać się będzie na raty.

Plan produkcji tanich mebli opar.
“ lest na wykorzystaniu najnow- 
^ c h  metod produkcji masowej, 
przy jednoczesnym zachowaniu w y. 
®°kiej jakości produkowanych w yro. 
«ów.

Pierwsza partia mebli popularnych
®ajdzie się w  sprzedaży, prawdopo- 
°hnie już we wrześniu r . b.

f o z y f c r a  n i e s p o d z i a n k a

&ratislava — Cracovia
®ratislava: Rajman, Ycnglar, dr 
kodak.Prosenko, Simon, Karel.lew. 

’ ^b a la , Balaa, Subert, Koroste.

^acoyja; Rybicki, Gędłek (Domań- 
Glimas—Jabłoński I, Parpan Ja .

“‘ońslgi II (Mazur). Bobula, Różan.
Szeliga

*r oja, Jabłoński II) Kłeczka.
. W obecności przedstawicieli władz

"Wojska z gen. Prus.Więckowskim na 
ele i po powitaniu drużyny czeskiej 

y ^ z  tow. prezesa Filipkiewicza za. 
ptfy  się te tak ciekawie zapowiada.
Hce się zawody.

Już w pierwszej minucie atak Crp-
/ 'i i  podchodzi pod bramkę przeciw.
^ a. piłkę dostaje Kłeczka i strzela 
dolnego, ale niestety, w  aut. Po . 

^ tk o w o  gra jest bardzo szybka ale
bustronnie nerwowa i chaotyczna.

5-tej minucie Różankowski I  
p^ebija się na pole karne Bratislavy 
, * 5 metrów przenosi nad poprzeczką. 
. 17.tej minucie piłkę otrzymuje Bo. 
.ula idzie z nią do przodu, podaje do

Wiankowskiego U-go i ten ostatni 
pierwszą bramkę, powitaną 

'bhizjastycznie przez publiczność. 
Bratislaya zaczyna coraz więcej się

Ogrywać i atak je j często gości, na 
°lu karnym »bialoczerwonych«, a  
*'aszcza bardzo niebezpieczne wy. 

„ uy Koresteleva i dokładne podania 
(^berta sprawiają wiele kłopotu o. 
r°ńeom Cracoyii. W 28-mej minu. 
'* Piłkę dostaje środkowy napastnik

(tośę. Balazi i  nie bez winy obrony
j[łac‘ovHf strzela wyrównującą bram.

f W Sa.giej minucie Czesi strzelają 
. i'n> prawidłową bramkę ale sę- 
f ob. Seicbter nie uznaje jej, de. 
s D? swoją motywując rzekomym 
■■ vm. W  lym czasie Szeliga do. 

ntuzji (prawdopodobnie zla_
> /“Ue nogi) i na boisko wchodzi 
‘•broją.

Zebranie w Spotem
Dnia 8 sierpnia br- odbyło się ze­

branie Komitetu PPS „Społem" z u- 
działem tow. Giepielowej, II  sekre­
tarza MK PPS.

Tow- mgr- Ziółkowski zagaja ze­
bran ie  stwierdzając, że ilość człon­
ków PPS w  „Społem" zwiększyła się 
dwukrotnie w  ciągu krótkiego czasu. 
Nadszedł moment .gdzie PPS obej­
muje wpływami całą spółdzielczość 
R. P-

Rzuca hasło „Członek Partii spół­
dzielcą a spółdzielca członkiem P ar­
tii"  Omawia też zasady i  cele spół­
dzielczości, — piętnuje działalność 
przedwojennego kupiectwa, podkre­
śla obecną swobodę rozwoju spół­
dzielczości, oraz konieczność obsady 
placówek spółdzielczych przez człon­
ków PPS.

Apeluje o czynny udział członków 
w  pracy społecznej, gdyż stan bier­
ny byłby szkodliwy, tak dla Partii 
jak  i  dla ruchu spółdzielczego, a dał­
by  możność zagnieżdżania się w 
spółdzielczości elementom innym, — 
może naw et wręcz szkodliwym-

Celem usprawnienia ruchu spół­
dzielczego zostały powołane refera­
ty  spódzielcze oparte o samorząd 
spódzielczy. Na terenie „Społem" ist­
nieją już dw a komitety PPS, powo­
łana zostanie egzekutywa „Społem", 
do której Komitety delegują po 1 
członku- Obowiązkiem Komitetu bę­
dzie oddziaływanie w  (kierunku pod- i

Po' pięknym zagraniu Korosteleva 
Balazi strzela w 38 nun. drugą bram , 
kę, ustalając wynik do przerwy.

Po  zmianie pól Cracoyia naciska i 
już w pierwszej minucie Różański I 
strzela b. ładną bramkę z podania 
Zbroji. W chwilę później znowu ten 
sam gracz strzela ostro ale niestety, 
niecelne. W tym okresie gra jest bar­
dzo ożywiona i można powiedzieć, że 
Cracoyia ma nawet lekką przewagę 
lecz gracze Bratislayy dokładnymi 
podaniam i i  szybkością sprawiają 
wiele kłopotu gospodarzom. W 9—tej 
minucie, po zamieszaniu podbramko. 
wym, piłkę otrzymuje Subert i strze­
la najpiękniejszą bramkę dnia.

Jest 3:2 dla Bratislayy. Od tej cbwi. 
li zaczyna się coraz bardziej uwidacz. 
niać przewaga gości tym więcej, że 
drużyna Cracoyii wyraźnie słabnie. 
W 18-tej minucie Subert strzela 4.tą 
bramkę.

Szereg akcji napadu Bratislayy 
stwarza niebezpieczne sytuacje pod 
bramką Cracoyii, ale parady Rybie., 
kiego i trochę... szczęścia chronią 
shiałotzerwonyche od bramki. Dopie. 
r a  w il-wszej minucie pada piąta 
bfam&;: ze strzału Balaziego i  publi. 
cziiosc -aczyna powoli opuszczać boi. 
sko. Wydawało się bowiem, że wynik 
pozostanie bez zmian, tymczasem w 
44_tej minucie Balazi, strzelając 6tą 
bramkę, ustala wynik zawodów.

Właściwie, spodziewaliśmy się o . 
gólnie, że Cracoyia wyjdzie obronną 
ręką z tych zawodów i w najgorszym 
wypadku zremisuje. Może upal i  pew 
nego rodziaju trem a wpłynęły na 
złą g rę całej, z  małymi tylko wy jątka­
mi drużyny »bialoczerwonych<. P rze, 
de wszystkim niedopisały tyły, gdzie 
Jabłoński II był bardzo słaby, a P a r. 
pan nie mógł się uporać z doskonale 
grającą trójką środkową napadu Bra­
tislayy.

Drugim słabym punktem był Gędłek

niesienia stopy życiowej pracowni­
ków „Społem".

W obszernym referacie tow- Cie­
pielowa charakteryzuje obecną rze-. 
czywistość podnosząc nasze obowią­
zki jako członków PPS, omawia w y­
niki referendum na krakowskim te­
renie piętnując wynik, który wyraża 
się w 44 tysiącach „nie" na trzecie 
pytanie, co jednak okazuje się winą 
nie tylko krakowian, ale i elementu 
napływowego o wrogim nastawieniu 
do obecnej rzeczywistości polskiej. 
Referentka wspomina o mających się 
odbyć w  jesieni wyborach, nakreślar 
jąc linię naszej P artii w  stosunku do 
innych ugrupowań, opierającą się na 
współpracy, jednak przy zapewnie­
niu naszych praw- Apeluje do człon­
ków o wstępowanie w  szeregi spół­
dzielców i o czynne poparcie pracy 
organizacyjnej.

Następnie ukonstytuował się za­
rząd w osobach: przewodniczący — 
tow- Zawiła, zastępca przew. tow- 
Guzik, sekr. tow- Wróbel, skarbnik 
tow. Wolański, członkąwie tow- tow- 
Bilski i  Kajder.

Tow- Ziółkowski nakreśla w  krót­
kim  przemówieniu rolę komitetu, w  
szczególności jego zarządu-

Okrzykiem: Niech żyje „spółdziel­
czość i  socjalizm" oraz odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" zebranie 
zakończono.

6 : 2  ( 2 : 1 )
w  obronie, który robił wrażenie zmę. 
czonego i  prawdopodobnie miałby w 
Domańskim lepszego partnera od Gli- 
masa. Rybicki nie ponosi winy w u . 
traconych 6.cxu bramkach. Osobna u- 
waga należy się napadowi, który 
obok zupełnego braku zgrania nie 
wykazał żadnej woli zwycięstwa. — 
Najmniej pracowali bracia Różan, 
kowscy, którym widocznie ostatnie 
zwycięstwo nad »Sandencją« i strze­
lone na tym meczu bramki przew ró. 
cily wglowie. Czekali oni bowiem tyl. 
ko na podanie aby móc ulokować je  
w siatce. Najlepszy był Bobula, a na­
tomiast Szeliga całkiem słaby. Tak 
więc wyróżnić z całej drużyny moż. 
na jedynie Rybickiego, Jabłońskiego I  
i  Bobulę, o którym wspomnieliśmy 
już, oraz młodego Mazura, który na 
pozycji lewego pomocnika wykazał 
dużo zacięcia i ambicji.

W prawdzie drużynę Bratislayy win. 
niśmy byli charakteryzować przed 
gospodarzami ale trudno tam specjal­
nie kogoś wyróżnić. Po przerwie Bra. 
tislaya pokazała grę stojącą na wy. 
sokim poziomie, przeważając w  grze 
głową i  celnymi, przyziemnymi poda­
niami. Grala ona zresztą systemem 
podobnym jak  »Partyzant«. Specjał, 
nie podobała się linia napadu, a 
zwłaszcza jego lewa strona. Sędzia 
Seichter nie miał swego najlepszego 
dnia, był bowiem niezdecydowany, 
wyraźnie stronniczy na korzyść go. 
spodarzy. (1)'

W ażne d la  em erytó w
Zrzeszenie Emerytów Z. U. S. za­

wiadamia swoich członków dotych­
czas odzieżą nieobdarowanych, że 
przyjmuje dalze zgłoszenia na fę o- 
dzież z darów amerykańskich.

Bliższych informacyj udziela Biuro 
Plac Szczepański 8 od godz. 8—13, z 
wyjątkiem sobót.

Zm iana taryfy  
tra m w a jo w e j

Na podstawie uchwały Miejskiej 
Rady Narodowej z dnia 3 sierpnia b. 
r. normalny bilet tramwajowy od 
dnia 11 bm. kosztować będzie 5.— 
zł, opłata za bagaż i psa 20 zł, opłaty 
karne 40 zł.

Nowe ceny za karty abonamentowe 
normalne i ulgowe zastosuje się od 
dnia 1 września br.

Nowa pełna taryfa ogłoszona będzie 
w  czasie późniejszym.

TEATR MIEJSKI Im.^JULIUSZA SŁO­
WACKIEGO — godz. 19-ta „To«ea“ opera 
w 3-ęh aktach Pucciniego.

TEATR STARY — Duża Sala — godz. 
19-ta „Przygoda w lw ia" komedia Pawia
Gava/ulta.

TEATR STARY _  Mała Sala — godz.
19,15 „Świt, dzień i noc'- komedia Nioco- 
demi'ogo.

TEATR POWSZECHNY Im. ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO — godz. 19-ta „Ojciec"
St-riuwłberga z Karolem Aziweulowiczem.

TEATR KAMERALNY TUR-u — godz. 
19-ta „Codziennie ■ S-tzJ‘‘ Uanneguiar 
i  V ober a.

wwłh&rKIN'
Scala — Wanda — film p t  UWODZI-

CIEL.
Waruawa — film p t  SZCZĘŚLIWA 13. 
Apolla — Sztuka — film p t  OBAWA

PRZED SKANDALEM.
Wolność — fUm p t  SREBRNA PLOTA. 
Gdańsk — film  p t  STRACHY.
Uciecha — Świt — film p t  POWRÓT

O ŚWICIE.

Początek programów: Apollo i  Uciooha:
14, 18, 20. Scala: 15. 17. 18. Wanda, War­
szawa, Sztuika, Wolność, Gdańsk, Świt: 
15.80, 17.301 18.30.

Przedeprzedaż w binrae Przodapraedaśy,
Kraków. ut Wióta* .2, od goń* 8—11.30 
na dzień bieżący 1 od 13—16 na  dzień na­
stępny.

Hurtownia Galanterii
i Art. Gospodarczych

Józef Rachwał
Kraktw. ul. Grodzka L 6
po b a r d z o  n is k ic h  c e a a c h  

wszelkie towary galanteryjna 
i  artykały gospodarcze.

Sąd Grodzki w  Krakowie, 
dnia 5 sierpnia 1946.
Sygn. I- 1 Zg. 855/46.

OGŁOSZENIE

Sąd Grodzki w Krakowie na wnio­
sek Jakuba Grunbauma zamieszka­
łego we Wrocławiu wszczął postępo­
w anie celem stwierdzenia zgonu:

1) Heleny Adeli, Pelikan-Griinbau- 
niowej, córki Eliasza i-  Tauby, uro­
dzonej w  Krakowie 5. VIII. 1891, w y­
wiezionej z Krakowa do Bełżca w  
czerwcu 1942,

2) . Elchuue Griinbauma, syna Sa­
lomona i  Idessy, urodzonego w  No­
wej Górze 20- VI- 1899, wywiezionego 
z Krakowa do Bełżca w  październi­
ku 1942,

3) Julii Griinbaum, córki Heleny 
Adeli i Elchunego, urodzonej 9. VII. 
1920 r. wywiezionej z Krakowa do 
Bełżca w  czerwcu 1942 — wszystkich 
zamieszkałych w  Krakowie.

Wzywa się osoby, któreby ‘ mogły 
o wymienionych udzielić wiadomości 
aby w  terminie 1 miesiąca doniosły 
o tym Sądowi.

Sędzia Grodzki :
Dr- Emil Regniewicz.
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Dwóch rymarzy paeiarzy przyjmio zaraz: 
Krakoweka Fabryka Pasów, — Kraków,

■,Czas“ M S i o w i i l n i  IŁ
Dwóch kuśnierzy, dobrych fachowców i  do. 
brymi referencjami przyjmę zaraz. Wyso­
ka płaca, dobre warunki. Zgłoszenia pi­
semne do Adm. „NapTzodiu'‘ albo Sosno­
wiec. ul. Piłsudskiego 8, telefon 623-68, 
Łuczywo Stefan.

3 I E 0 K Z O T A  TABELA WYGRANYCH 
IV-ty dzień ciągnienia IV-ej Klasy 47 Loterii

Wygrane po 100.000 zL Nr Nr 51349
61861

Wygrane po 50.000 zł. Nr Nr 81990
88201 99443

Wygrane po 20.000 zl. Nr Nr 524 
3417 5444 21294 23817 24426 27818 
41699 50390 70444 73120 86072 86631 
88574 93528

Wygrane po 10.000 zŁ Nr Nr 9618
22983 39798 40209 42046 45961 47386 
54759 55110 59040 581 62216 71964 
990 78872 83120 459 85644 87036 94312 

Wygrane po 5.000 zł. Nr Nr 1090 
3045 4574 8403 9343 481 10939 15291 
715 16757 17027 18240 826.1946121513 
22324 26186 28810 30336 823 31394 

'32284 33916 35305 422 36694 39158 888 
913 43367 45106 5C744 942 a 56427 
58762 59804 60376 66838 70168.72257 
75050 79091 81720 905 962 82371 
83057 84761 8514C 91134 92245'95569 

Wygrane po 2.500 zl. Nr Nr - 2141 
583 914 6498 830 8577 9669 14898
17485 679 18282 493 19720 23134 640 
897 25025 26035 805 27555 28980 
31087 511 628 835 32029 955 33570 
34455 351C8 366 913 36645 37055 474 
38396 39010 58 94 40196 -754 809 42340 
503 44024 45764 843 47090 48623
50301 776 51416 59 888 52533 603 855 
53514 55091 114 410 56326 57203 
58611 965 59679 62118 634 63685 
65756 66018 67802 69311 70429 702 
72865 73159 74066 316 954 75134 77179 
205 659 979 78870 79176 80830 81733 
82042 83469 84143 84614 85178 438
86177 87003 478 88346 89563 90287 
809 64 91549 814 92664 745 93367
96964 98835 99909

Wygrane po 2.000 zl. Nr Nr 373 951 
1129 2418 550 3136 766 4305 6116 
7148 328 903 8139 9257 497 12288 
13043 219 14275 511 15808 16419 894 
96 17394 779 18974 19173 917 20780 
21710 22081 607 23256 989 24027 103 
26215 831 27971 28166 67 208 914 
31102 528 920 51 33105 881 34118
35290 563 814 36557 641 758 37913 
38227 39258 592 610 40599 41959 
43475 962 44437 678 896 45619 46207 
47437 668 48470 925 49652 50816 
51192 707 52198 53396 528 55335 942 
56731 33 843 57768 809 58569 881 910 
59804 61593 62126 203 38 417 94 721 
63294 65803 66550 67654 714 68226 
525 729 69741 836 70668 71371 807 
948 72061 348 839 961 73438 599 777 
74428 532 695 76229 77573 99 902 
78080 854 95 79028 214 80450 7581004 
505 760 881 89 “ 2161 798 84262 501 
70 86077 120 584 714 87723 88535 
•9353 91614 92201 93671 828 94196 826 
96143 97156 98841 99635 1

Farby malarskie, aniltay, dekstryna, 
kleje, smar wozowy, kwasy, siny ka­

mień, naftalinę i inne dostarcza 
najkorzystniei

„ K O  R U  D A "
Hurtownia fart, Mkalii i art. gospodarczych

Kraków, il. Gridzka 9. Tel. 566-47

Wygrane po 1.500 zl. Nr Nr 19 281 
752 85 887 90 9 1312 1423 526 695 
2189 323 400 98 615 871 3050 64 101 
540 892 6 4303 79 969 5033 265 745 
954 6306 7578 894 8122 433 676 93 761 
817 8 9084 270 385 524 789 10235 75 
327 475 517 93 843 11039 636 82 817 
68 917 41 12002 353 723 986 13113 163 
292 315 493 900 14088 2C7 355 532 
15001 103 505 742 87 839 16464 957 
17073 405 521 725 959 18026 34 145 
463 80 554 673 19090 578 742 858 
20060 165 361 438 612 729 998 21133 
802 925 22112 75 354 61 71 97 876 
23471 662 809 24016 657 856 25102 328 
83 699 904 26291- 866 27296 623 770 
948 28010 421 565 728 29166 435 7 
706 980 30359 431 723‘980'31081 532 
617 720 94 817 989 32132 70 399 424 
39 644 33117 222 428 60 944 34007 
159 255 64 352 411 35402 555 36303 
591 37386 507 851 7 933 5 38042 253 
495 533.812 921 39595 437 697 933 
40103 476 667 41614 42275 310 483 
623 44 743 841 961 43026 174 241 488
535 805 44026 152 464 558 693 952 
45079 577 641 60 855 46007 185 747 
47069 296 328 83 513 37 83 754 998 
48186 202 418 504 64 707 924 49034 
312 9 50178 540 985 51538 738 43 877 
962 52420 583 620 66 92 729 903 69 
53089 126 249 76-329 52 490 560 656 
880 54024 69 510 761 9C7 55163 201 41 
369 607 86 787 823 56178 87 304 13
536 56 89 646 57579 871 58359 739 
823 59278 442 4 56 710 920 60161 7 83 
261 89 614 717 610)2 172 .268 767 915 
54 62129 339 68 469 725 37 63105 510 
46 602 49 832 64272 339 577 689 723 
806 51 979 65058 489.528 701 4 49 72 
901 66025 91 531 690 717 59 71 826 
985 67096 6&O 92 68847 961 69156 266 
329 469 799 70032 53 574 658 725 894 
71099 275 636 787 920 67 79 72173 229 
499 625 89 982 73334 406 74030 74 446 
75 676 920 75125 38 90 210 69 456 68 
538 53 711 43 989 76288 738 852 
77212 402 602 706 52 84 78067 290 8 
420 548 633 978 79199 482 6 799 
80009 91 128 252 312 521 28 905 46 
81041 544 607 810 84 913 82281 403 
889 83054 187 301 455 83 709 50 73 4 
87 84549 652 909 85193 252 879 93! 
86195 243 402 87089 240 77 350 450
504 880 88062 122 459 505 66 828 75 
926 62 990 89157 263 303 427 534 496 
90143 290 979 91143 80 210 2 563 738 
954 92236 64 409 592 828 996 93034 
141 249 361 447 629 941 94063 63 425
505 63 656 95021 383 496 640 821 
96009 773 858 983 97067 324 70 672 
98279 353 60 . 408 561 683 777 950

I 99617 917 99958

.PRZEŁOM R
S p ó łd zie ln ia

P rz e tw ó rc zo -
Handlowa

w Krakowie, Rynek Gł. 54
tel. 55533

poleca z własnej wytwórni 

miody pitne, wina i soki 
owocowe oraz towary ko­
lonialne, delikatesy, trunki 
i artykuły gospodarcze.

WYtACZNASPRZEDAZ 
M /T U L T '

'C Af MIK A U t'A>T. l.eCK NIC żłł E -i G 0 SR00M 0 W£G,0 >• 
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NAimwAiszYi M im m  
A KI E r I  W PASÓW 

on Stfftfill ZAPASOM

DO OBUWIA HłMBtK 
.tpWWSKflOMSOTH

P IN U Z A N
syrop przy chorobach płuc, za- 
flegmieniu kaszlu, astmie i kata­

rach,
Do nabycia w aptekach. Sprzedaż 
hurtowa : Hurtownia Apteczna 
Mgr. WIT ALDONA KRAKÓW, 

Sienna 14.

iĄlyrobySUCHflRDA
®  Hurtownia Kipcfiw Pólrtitb

IIITMMADYNA
WOPAKIOKG

Wygrane po 1.250 zl. 1 l.UOO zLnależy sprawdzać^w-kolekturze.

..Ufcii Kieiowuiw samudioóowyth i Motocyklowych
J W ,  ZW. IhANSPURTuWCOW K.P, UODZIAŁ KRAKÓW

Klanów Hynek 16 il. o. Wctmiii HiiUi w uli, i - ii  Ul, i  l i i i

W G Ł O S Z E Ń s ^ ,  .
Ogłoszenia a a  A i  2  stron ią M SB tokfata »  A ■"» . U  atDrafcna ogłouuua sa iłowo .  ó A.W. niedzielo i Lwięta drożą*

A mm a s p a l t y ..................W * tctartea » M ■kPoMukiwania rodzin I gr«sy , 2 * Jłustym  druidem M0ya drożej.
Ogłuszenia przfjm/i^eAdnHiubiracja ^Naprzodu-, U  Omozkowel Ł O.«łdżieł .Naprzodu- p.lsfi gżwpantfa tf. PoKka 4genęją fraaown PAP.

Bozie w a i ł  i epowaMdani akwizj torsy W y d a w n ic tw a .________ _____________
PRENUMERATA „NAPRZODU/’ .wynosi m iesięcznie c  odbiorem  w  punktach, sprzedaży 45 zł. —  i  obnoszeniem  oo  dom u w  Krako­
wie bb zŁ — na prow incji, poczty bó g t  — Prenumeratę przyjm uje; Adm inistracja „Naprzodu" K raków , ui. Orzeszkowej 7. Oddział 
„r.apizodu" i'ia e  Szczepański V. Placów ki Sp. ,,Czytelnik" na terenie m iasta Krakowa i  upow ażnieni akwizytorzy. — Na prowincji 
Powiatowe Komitety. Polskiej Partii Socjalistycznej- Konto E  K. 0- nr IV- 813, na które można przesyłać prenumeratę „Naprzodu" j  należytość 

za inserąty.

.Wydawca Spółdzielni* Wyda w. „W iedze-— Redaktor Jerzy Wiśniewski — Redakcja i  administracja Kraków. *k Orzeszkowej 7. — Tek 509-85 
*  SpóŁ U& a «&apra&i" —. Krakósc, id. 0rzes*mw;ei 7. l e k  óOfrai M—08195


